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Przemówienie prof. Dembomskiego na konferencji uj Moskirie

MOSKWA (PAP). W piątek o godz. 10 z rana rozpoczęły się 
dalsze obrady Wszschzwiązkowej Konferencji Zwolenników Poko­
ju w Moskwie. Przemawiali nic tylko przedstawiciele poszczegól­
nych narodów i warstw społecznych ZSRR, ale 1 goście zagranicz­
ni — wśród nich pjzywódca socjalistów włoskich Piętro Nennl, prze 
wodniczący Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju prof. Jan Dem­
bowski i znakomity francuski pisarz antyfaszystowski Jean Lafitte.

Jednakże mimo ogromnych o 
siągniętych przez nasz ruch real-

Przewodniczący Polskiego Ko- 
mitrTu Obrońców Pokoju, profe­
sor Jan Dembowski wygłos'! na­
stępujące przemówienie:

Polska pozdrawia 
konferencję w Moskwie

Drodzy Przyjaciele!
Przywożę Wam z Polski gorą­

ce pozdrowienia oraz serdeczne ży 
czenia dalszych sukcesów w Wa­
szej nieustraszonej walce o trwa­
ły poKÓj dia wszyslkich narodów 
świata. Zaledwie rok upłynął od 
Kongresu Intelektualistów we Wro 
cławiu. W ciągu tego krótkiego 
czasu ogromnie wzmógł się mię­
dzynarodowy ruch w obronie po­
koju. Odbył się Kongres Zwolen­
ników Pokoju w Nowym Jorku, a 
przede wszystkim imponujący pod 
względem swego zasięgu Kongres 
w Obronie Pokoju w Paryżu, na 
którym reprezentowanych było 
przeszło 600 milionów pracują­
cych wszystkich kontynentów. W 

. Poszczególnych krajach rozpoczął 
potężny zorganizowany ruch 

A*)bronie pokoju. W mohn kraju 
V a wszystkich województwach ist 
nieją terenowe Komitety Obroń­
ców Pokoju. Na zjeździe Związ­
ków Zawodowych w Warszawie 
było wszechstronnie dyskutowane 
zagadnienie pokoju powszechnego 
1 udziału mas pracujących w wal­
ce o pokój. Ostatnio w Warsza­
wie odbył się Międzynarodowy 
Zjazd Nauczycieli reprezentujący 
przeszło 3 miliony zrzeszonych 
pracowników oświaty, wychowaw 
cow wielomilionowego młodego po 
kolenia. Zjazd postanowił pro­
wadzić w dalszym ciągu zdecyuo- 
waną walkę o pokój oraz wycho­
wywać młodzież w duchu praw- 
oziwej demokracji. Wszystko to 
są doniosłe wydarzenia. Polska 
całkowicie włączyła się do mię­
dzynarodowej walki o powszech­
ny pokój i o demokrację.

nych wyników nie powinniśmy spo 
cząć na lauraćh. Nie możemy u- 
trzymywać, że wszystko już zos­
tało zrobione i że ludzkość wolna 
jest od groźby wojny: _ Obowiąz­
kiem naszym jest rozwijać i wszcl 
kimi siłami popierać ruch w obro­
nie pokoju, doprowadzić go do 
powszechnego żywiołowego zrywu 
który swą silą zmusi do milczenia 
podżegaczy wojennych.

Rola uczonego 
w walce o pokój

Na czym polega rola uczonego 
w walce o pokój?

Miałem sposobność wypowie­
dzieć się w tej sprawie na Kon­
gresie Paryskim. Zobrazowałem 
tam ewolucję myślową uczonego, 
który całe swoje życie spędził w 
laboratorium, w całkowitym oder­
waniu od spraw doczesnych, nie 
rozumiejąc i nie uświadamiając 
sobie ich znaczenia i który w toku 
międzynarodowych wydarzeń prze 
konał się, jak dalece jego usto­
sunkowanie się do tych wydarzeń 
było krótkowzroczne i szkodliwe 
dla. sprawy. Zapytywałem w Pa­
ryżu kilku wybitnych uczonych, 
nad jakimi zagadnieniami nauko­
wymi pracują w chwili obecnej. 
Odpowiedź była jedna: w chwili 
obecnej interesuje mnie w pierw­
szym rzędzie jeden problem nauko 
wy — problem powszechnego po­
koju. A przecież mówili to wiel­
cy uczeni, których nazwiska są 
dobrze znane specjalistom wszyst 
kich krajów. Dlaczego 6ą oni nie 
tylko uczonymi? Przede wszyst­
kim są to

I to

!((»Karnawał Morski
dziennikarzy

Oddział Morski Zw. Zaw. Dzień 
nikarzy R. P. organizuje dziś, w 
niedzielę 2« sierpnia, „Kainowa! 
Morski” z pięciogodzinną przejaż­
dżką na s-s „Panna Wodna”. Od­
jazd z Sopotu o godz. 16.30 z przy 
Stani przy molo, powrót do Sopotu 
o godz. 21, do Gdyni o godz. 22.

W programie dancing, występy 
artystów, iluminacja i atrakcje na 
pełnym morzu. Sprzedaż pozosta­
łych biletów na przystani w So­
pocie.

mieniu społecznym, ludzie, któ­
rzy poczuwają się do odpowiedział 
ności za losy świata, ludzie któ­
rym nie może być obojętne, w ja­
ki sposób wykorzystywane są ich 
odkrycia i wynalazki. Kto wie, 
byę może, że dzięki tym właśnie 
cechom charakteru, stali się oni 
wielkimi uczonymi. Aibov/iam wy 
bitny działacz naukowy powinien 
być na wskroś ludzki. Powinien 
odczuwać swoja więź organiczną 
Ze swym ludem i z narodami całe­
go świata. Wprawdzie uczeni tzę 
sto mówią, że powinni zajmować 
się wyłącznie nauką, natomiast 
niechaj działacze polityczni zaj­
mują się polityką, jednakże do­
świadczenia mego kraju w ostat­
niej wojnie udowodniły poglądo­
wo, że uczony powinien intereso­
wać się polityką, gdyż od niej za­
leży nie tylko jego praca nauko­
wa, lecz również sama jego egzy­
stencja.

W ciągu 6 lat wojny w Polsce 
nie prowadzono żadnej działalnoś­
ci naukowej i nie było możliwe 
bodaj jakiekolwiek znośne żyoe 
kulturalne. Były natomiast obozy 
śmierci, w których zginęło około 
40 proc. uczonych. Nie powinno 
się to powtórzyć. Bezpośredni 
nasz obowiązek wobec ludzkości 
1 nauki, a zarazem jedynie rozum 
ne stanowisko polega na tym. że­
by włączyć się czynnie do wielo­
milionowych szeregów m-as pracu­
jących i wziąć aktywny udział w 

powszechnej walce o pokój. Na 
naszych usługach są potężne śród 
ki. Kształcimy młodzież, mamy do 
dyspozycji prasę codzienną, ra­
dio, możemy nawiązać ścisły kon 
takt z szerokimi rzeszami społe­
czeństwa dla wspólnej walki o 
ugruntowanie światopoglądu de­
mokratycznego. Jeżeli wszyscy u- 
czeni spełnią swój obowiązek, to 
utworzą potężną opinię publiczną, 
której nie potrafi zachwiać zakła­
mana, licha i łatwa do zdemasko­
wania propaganda anglo - ame-

żegaczy wojennych i ich lokajów 
jugosłowiańskich.

Związek Radziecki 
na czele obrońców 

pokoju
My, zgromadzeni dziś w Mosk­

wie, wiemy dobrze, jak kolosalne 
są osiągnięcia Zw. Radzieckiego 
w dziedzinie pokojowego budow­
nictwa, w dziedzinie nauki, litera­
tury, sztuki, techniki i rolnictwa.
Rozumiemy, że cały naród radziec 
ki zgodnie i z entuzjazmem pra­
cuje nad stworzeniem lepszej przy myśfnych obrad, 
szłości dla ludzkości. Rozumiemy 
także, że szerząca się na zacho­
dzie kampania antyradziecka pro­
wadzona jest przez mizerną gar­
stkę ludzi pragnących tylko osobi­
stego zysku. I rozumiemy, że wla 
śnie radziecki kraj, ta potężna o-

WA" ; M

stoją pokoju na całym święcie, 
posiada moralne i materialne pra­
wo do objęcia kierownictwa nad 
ruchem w obronie pokoju. Albo­
wiem nikt nie zrobił dla pokoju 
powszechnego tyle, ile dokona? 
co dzień dokonuje Związek Ra­
dziecki.

Jako przedstawiciel jednego z. 
krajów demokracji ludowej, któ­
rych wolność i niepodległość jest 
najściślej zwiazana trwałym soju­
szem z krajem radzieckim, witam 
gorąco Wszechzwiązkową Konfe­
rencję Zwolenników Pokoju i z 
całego serca składam życzenia po

MIECZYSŁAW ZAŁUSKA poli­
graf zamieszkały w Sopocie, kon­
struktor pierwszej polskiej rytow­
nicy, odznaczony orderem „Sztan­
daru Pracy” II klasy. (Do art- na 

str. 5)

święto norników 
ZSRR

MOSKWA (PAP). W niedzielę 
28 sierpnia Związek Radziecki ob­
chodzi święto górników. W zwią 
zku z tym prasa radziecka peświę 
ca wiele uwagi osiągnięciom gór­
ników, którzy wnieśli olbrzymi 
wkład do rozwoju gospodarki ra­
dzieckiej.

DAR CRZZ
dla pogorzelców francuskich

WARSZAWA (PAP). Centralna 
Rad^ Związków Zawodowych wy­
słała następującą depeszę do se­
kretarza generalnego CGT — Fran- 
ch ona:

„Sekretariat CRZZ, dając wyraz 
głębokiej solidarności polskiego 
ruchu zawodowego z miłującym 
pokój narodem francuskim, uchwa 
lii na swym posiedzeniu w dniu 
26 sierpnia br. przekazać niezwło­
cznie sumę 300 tysięcy franków 
na zbiórkę, organizowaną przez

bratnie CGT, na rzecz ofiar poża­
ru lasów w południowej i zachod­
niej Francji.

Centralna Rada Związków Za­
wodowych w imieniu wszystkich 
zrzeszonych w związkach zawo­
dowych członków, składa na wa­
sze ręce, drogi towarzyszu, wyra­
zy szczerego współczucia z rodzi­
nami ofiar i wszystkimi dotknię­
tymi tym nieszczęściem”.

Depeszę po-dpisal przewodniczą­
cy CRZZ Aleksander Zawadzki.

Podwójny sukces Rumunów na V etapie
Zła taktyka Polaków przyczyną porażki

Od bratobójstaa do szpiegostwa
Zbrodnicza droga uczestników »Cecylii

BYDGOSZCZ (PAP) — Zeznania oskarżonego Łozińskiego zło­
żone na popołudniowej rozprawie w czwartym dniu procesu doty­
czą powojennej działalności nielegalnej organizacji pod nazwą 
„Ośrodek Mobilizacyjny Okręgu Wileńskiego AK". Organizacja ta 
powstała po wyzwoleniu na terenie Polski, a w skład jej wcho­
dzili b. członkowie grupy „Cecylia” i inni AK-owcy z b. komen­
dantem okręgu wileńskiego AK—Olechnowiczem na czele.

Na odprawach „Ośrodka", na 
których obecny byl oskarżony Ło­
ziński, Olechnowicz zakomuniko­
wał zebranym, że gen. Kopański 
wydał z Londynu rozkaz dalszego 
prowadzenia działalności konspi­
racyjnej. Na rozkaz Olechnowi­
cza, który otrzymał udpowiednie 
polecenie z Londynu, członkowie 
„Ośrodka” rozpoczęli robotę szpie­
gowską, dostarczając meldunków 
wywiadowczych o charakterze 

| wojskowym, politycznym i gospo-

Etyka katolicka
każe kochać ojczyzną

KATOWICE (PAP). Ks. J. Mao.e- 
rowski, administrator parafii na Ślą­
sku Opolskim nadesłał do redakcji 
^Trybuny Robotniczej" w Katowi­
cach list, w którym pisze:

Proszę o umieszczenie na łamach 
waszego pisma niżej podanych wy­
powiedzi :

„Na apel ks. Dąbrowskiego z pa­
rafii Budzów gm. Ząbkowice, woj. 
wrocławskie, skierowany do księży- 
demokratów, pragnę tą drogą przy­
łączyć się do głosu protestu wszyst­
kich kapłanów, którym dobro ludu, 
dobro Polski Ludowej i jej wspania 
ly rozwój leżą głęboko na sercu. Je 
stem synem ludu polskiego, ludu, któ 
ry przez tyle lat żyl w warunkach 
ucisku, znosił głód i bezrobocie. Je­
stem dumny i szczęśliwy, że dzięki 
obozowi demokracji polskiej, obozo­
wi postępu i pokoju, lud nasz znaj 
duje się dzisiaj u władzy.

Obserwuję i widzę, jakimi olbrzy­
mimi osiągnięciami może się .posz­
czycić nasza klasa robotnicza.

Spalone i zniszczone przez okupan 
ta hitlerowskiego ws'e i miasta, ofiar 
nym wysiłkiem wszystkich uczciwych 
ludzi powstają do życia. W>dzę ten

dźwiga z ruin i zgliszcz naszą ojczy­
znę. 1 dlatego nie mogę pogodzić 
się z tym, że ludzi tych Watykan 
straszy Mątwą.

Jestem Polakiem — patriotą. Ko 
cham swoją ojczyznę, jestem na zaw 
sze zrośnięty z ludem, z którego wy­
szedłem i nie ma takiej siły, która by 
potrafiła postawić mnie w obozie wro 
gim ludowi. Uchwala o ekskomunice 
godzi w budowniczych nowej Polski. 
Uważam, że uchwalę o ekskomunice 
należy zastosować wobec wrogów 
Polski Ludowej, wobec wrogów świa 
towego obozu postępu, wobec podże 
gaczy wojennych, którzy chcieliby 
ojczyznę naszą zatopić w morzu 
krwi.

Będę postępował w mojej pracy 
duszpasterskiej zgodnie z sumieniem 
Palaka-demokraty. zgodnie z intere­
sem naszego narodu, z interesem na- 
śzego Państwó. Będę wychowywał 
mo'ch parafian w duchu umiłowania 
i przywiązania do Rządu Ludowego, 
do jego władz. Uważam, że tylko w 
warunkach postępu kapłani m~gą 
swobodnie wykonywać swoje obo­
wiązki duszpasterskie, ponieważ u 
strój demokratyczny gwarantuje swo

darczym. Oskarżony przyznaje, że 
otrzymywał tego rodzaju meldun­
ki i przekazywał je Olechnowiczo­
wi. M. i. oskarżony Mil wio do­
starczył mu 4 raporty z zakresu 
wywiadu wojskowego. Inni człon 
kowie organizacji, jak np. Rauhe 
i Ridall dostarczali mu tajnych in 
formacji politycznych. Zamierza 
no stworzyć siatkę wywiadowczą 
na terenie całego kraju.

W piątym dniu rozprawy prze­
wodniczący zarządził otwarcie po­
stępowania dowodowego.

Jako pierwszy świadek zezna­
wał Wacław Łoziński, brat oskar­
żonego Jerzego Łozińskiego. Do­
prowadzony z więzienia świadek, 
był również członkiem grupy „Ce­
cylia”. W zeznaniach swych scha­
rakteryzował on działalność gru­
py „Cecylia", potwierdzając na 
ogól wyjaśnienia oskarżonych.

Krytyczne tfi.i 
Wieli ltj Brytanii

Następny świadek Jarosław Ri­
dall, takżę doprowadzony z wię 
zienia, byl członkiem tzw. „Ośrod­
ka Mobiliz. Okręgu AK” w Byd­
goszczy i współpracował z Milwi 
dem, dostarczając mu meldunków 
wywiadowczych. Wvwiad ten miał 
charakter wojskowy.

Z kolei Sąd wysłuchał zeznań 
świadka Michała Korwella, spa­
wacza, b. członka Związku Pa 
tri-otów Polskich. Świadek zeznał, 
że Związek Patriotów Polskich 
powstał na terenie Wilna w roku 
1943, w celu pod-jęcia czynnej 
walki z okupantem. Organizacja 
ta nosiła początkowo nazwę: 
„Związek Walki Czynnej ZPP 
byl przedmiotem podstępnych ata­
ków ze strony Armii Krajowej, e 
w szczególności grupy „Cecylia 
która otrzymała od dowództwa 
Wileńskiego Okręgu AK zadanie 
całkowitej likwidacji ZPP.

W miarę rozwoju ZPP, cieszą­
cego się coraz większą sympatią 
społeczeństwa polskiego — wzma­
gała się wroga działalność Armii 
Krajowej. Coraz częściej zdarzały 
się morderstwa i denuncjacje do 
gestapo, dokonywane z polecenia 
dowództwa wileńskiego ÄK. Ofia­
rą tej akcji padli m. in. członko­
wie ZPP Borysewicz, Namysłow­
ski i Przewalski.

V etap Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski zakończył się suk­
cesem Rumunów, Morzy zwycięż,li tak w klasyfikacji indywidualne), 
jak i drużynowej. „Ojcem zwycięstwa" był leader Wyścigu Niculescu, 
który pierwszy przejechał mete na stadionie w Bydgoszczy. Sukces swój 
zawdzięcza Rumun doskonalej takty ce. Polacy mimo pi radzenia o 3 mi 

ludzie o obudzonym su-lrykańskich imperialistycznych pod r.uty przez 90 km — przegrali r.a sku tek fałszywej taktyki.
Na starcie w Gdyni stanęło 74 ko­

larzy.
Na znak startera honorowego 

barwna kawalkada zawodników ru­
sza w kierunku Gdańska. Wszędzie 
towrzyszy im entuzjazm tłumów. Pu­
bliczność zna już dobrze swoich ulu­
bieńców, których wywołuje po na­
zwisku. Mijamy uflago-waną Gdynię, 
Orłowo, Sopot, Wrzeszcz i dojeż­
dżamy do Gdańska.

Ostatnie przygotowania i punk­
tualnie o godz. 12.45 kolarze ruszają 
do V etapu, biegnącego z Gdańska 
do Bydgoszczy.

Zaraz za startem widzimy Szwaj­
cara Gehri, stojącego bezradnie przy 
drodze i czekającego na wóz tech­
niczny. Jednakże defekt byl niegroź­
ny, bo 2 km dalej Szwajcar dogania 
czołówkę.
Pruszcz bardzo serdecznie orzyjm-u- 
je kolarzy. Wszędzie na drodze spo­
tykamy doskonale zorganizowane 
punkty sanitarne. Co pareset metrów 
natrafiamy na napisy na szosie — 
„Tempa, tempo, tempo“. Bliskość 
następnego, drugiego finiszt* powo­
duje rozbicie się na szereg grup. Od­
poczywała słabsi kolarze, a wśród 
nich widzimy szereg Polaków, star­
tujących w klasyfikacji indywidual­
nej.

Pierwszy sukces notujemy w 
Pszczółkach. Zwycięża tu Polak 
Rzeźnicki, przed Duńczykiem Am- 
mentonpem i Olsenem. Na lotny fi­
nisz w Tczewie wpada Wrzesiński 
przed Piegatem, Kapiakiem, Rzeźnie 
kim i Włochem Zuchellbn.

WASZYNGTON (PAP)
Świadek podkreśla na zakoń- 

W czenie, że Związek Patriotów Pol-

slhrzy mi zapal, z jakim lud polski bodę wyznań 1 praktyk religijnych.

sobotę 27 sierpnia rozpoczęły się 
wstępne rozmowy ekspertów Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii i Kanady na temat kryzysu 
dolarowego Wielkiej Brytanii.

Obrady potrwają około 10 dni. 
Eksperci przygotowują materiał 
dla konferencji walutowej, która 
rozpocznie obrady 7 września.

LONDYN (PAP) - Wszystkie 
dzienniki londyńskie zamieściły1 
wypowiedź administratora planu 
Marshalla — Hoffmana, kftyy p.’zed 
wyjazdem do Waszyngtona o- 
świadczyl, że kredyty marshal!!»w- 
skie dla Wielkiej Brytanii nie bę- 
dg zwiększone.

Nadchodzące do Londynu wia­
domości z Ameryki potwierdzają 
że dewaluacja funta uważana jest 
w.. Stanach Zjednoczonych za 
rzecz przesądzoną >

skich od chwili swego powstama 
nigdy nie występował przeciwko 
Armii Krajowej.

Kto zdobył nagrody
społeczeństwa Wybrzeża?

W jednym z najbliższych nu­
merów „Dziennika Bałtyckiego 
podamy pełną lisię nagród, ofiaro­
wanych przez społeczeństwo Wy­
brzeża zawodnikom Wyścigu Ko­
larskiego Dookoła Polski. lista ta 
będzie również zawierała nazwis­
ka zawodników, którym przypa­
dły w udziale noszczeoólne na­
grody,

Polacy zyskuią za Tczewem dal­
szą przewagę. Różnica od 2-ej gra 
ny, której przewodzi Rumun Nicu­
lescu zwiększa się coraz bardziej. 
Wynosi ona około 3 mimt.

50 km zawodnicy przebyli w pół­
torej godziny. Dojeżdżamy do Gn'e- 
wu. W mieście imponujące przyie 
de. 6 bram triumfalnych wita kola­
rzy. Lotnv finisz w tej miejscowości 
wygrywa Wrzesiński przed Włochem 
ZucheHbn.

Zbliża się granica woj. gdańskie 
go. Przejeżdżamy mieiserwośc Pia­
seczno i Mala Karczmę, Na bp km 
przewaga prowadzącej w czołówce 
piątki nad pozostałą gruba zumiej 
sza s'ę do 2 minut, 100 hn przeje 
chała czołówka w 3 godz, i i 3 mi­
nut. 2 km dalej następy^ wvnadek. 
Rzeźnicki zderza się z Wrzesińskim 
Obaj kolarze zbierają się ze swymi 
rowerami

Tymczasem pościg, inicjowany 
przez Rumuna Niculescu i doskona­
łych . tego dnia Duńczyków, zbliża 
się coraz bardziej do Polaków, W

międzyczasie odpada na skutek de- 
fęjctu gumy Włoch ZuchelH. F lacy 
kręcą coraz słabiej. N:edaleko Świe- 
cia 2-ga grupa dochodzi Polaków i 
mija ich nawet w tym mieście na 
lotnym Burszu, F Jacy mają pecha. 
Jadący na czele Wójcik przebija gu­
mę. Na pomoc spieszy mu Kapiak, 
podając mu swoje kolo, ale to wiele 
nie pomaga, gdyż Polak jest wielce 
osłabiony i nie może w pojedynkę 
inicjować pościgu. Tymczasem do 
przodu wyrywa się czwórka kola­
rzy, złożona z 2 Francuzów. Duń­
czyka i Rumuna. Pozostali Rumuni, 
jak również Francuzi AUx i Riegert 
i Włosi Zuchelli i Locntelli doga­
niają prowadzącą czołówkę z Nicu­
lescu na czele i wspólnie podążają 
do mety. Polacy Wrzesiński, Nowo- 
czek i Rzeźnicki odpadają do 2-ej 
grupy, która znajduje się na przeo - 
mieściu Bydgoszczy. Na stadion mjej 
ski wpada witany burzą oklasków 
Rumun Niculescu, a za nim Duń­
czyk Ammentmp. Razem w czołów­
ce przybywa 9 zawodników. Dopie­
ro w 3,5 minuty wnada następna gra 
pa kolarzy, prowadzona przez Wrze­
sińskiego.

Na 1 pozycji w V etapie znalazła 
rię Rumunia — 16:32,16, II Dania 
16:32,25, III Wiochy 16:32,46, IV 
Anglia 16:36,58, V Polska 16:39,11.

Wobec zaięc'a 3-go miejsca w Ma 
svBkacji zespołowej po 5 etapach 
Wiochy jeszcze hardziej umocniły 
swoią pozycje leadera, odsuwając się 
od Polski o 9 minut. Zespól rumuń­
ski znajduje się na czole po 5 eta­
pach z czasem 80:56 08. Na 2 miej­
scu znajdula sie kolarze wloscv r 
czasie 80:58.39. Trzecia Polska 
81:07,38, IV Dama 81:29.39, V An­
glia 81:31,12.

Kolejność na mecie V, etapu 
Gdańsk — Bydgoszcz była następu­
jąca: 1) Niculescu (Rumunia) —
5:29,33, 2) Ainmentorp (Dania) -— 
5:29,34, 3) Olsen (Dama) 5:29,34, 
4) Spalazzi 5:29,35, 5) Clark C (An­
glia) 5:29,36, 6) AHx (Francja) —• 
5:29,37, 7) Riegert (Francja) 5:29,38, 
8) Locatelli (Wiochy) 5:29,39, 9) 
Sandru (Rumunia) 5:29,40, 10) Wrze 
siński (Polska) 5:33,02, 11) Nord- 
hadian (Rumunia) 5:33,03, 12) No* 
v,-oczek (Polska) 5:33,04, 13) Rzeź­
nicki (Polska) 5:33,05, Na 23 m:ej- 
scu — Wójcik, dalej Kapiak, na 
46-vm S.vtvga i na 48-ym Napierała.

W klasyfikacji indywidualnej po 
5 etapach żółta koszulkę leadera na­
dal dzierży Rumun Niculescu, mając 
czas 26:50,37, 2) Locatelli 26:52,05, 
3) Sandru 26:54,34, 4) Spalazzi — 
26:55,50, 5) Olsen 27:06,20, szóste 
i siódme miejsce zajmują Polacy: 
Wójcik i Nwęcz.ck*

/
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Radziecki Kongres Pokoju
.rZebraIlśmy się tuta], by wspólnymi silami przyczynić się 

do zwycięskiego zakończenia walki o pokój" — oświadczył otwie­
rając Wszechzwiązkową Konferencję Zwolenników Pokoju w Mos­
kwie. członek Akademii Nauk ZSRR. prof. Greków.

Tysiąc kilkuset delegatów, przybyłych nie tylko ze wszyst­
kich zakątków Związsu Radzieckiego, lecz również z najodleglej- 
szych krańców świata na wewnętrzno - radziecki kongres pokoju, 
obraduje nad metodami wygrania tej najdonioślejszej chyba bitwy 
w historii świata, bitwy o zachowanie pokoju. W obronie pokoju 
toczy się od roku zapoczątkowana w sierpniu 1948 r. kongresem 
we Wrocławiu, wielka kampania, której przewodniczy Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji ludowej, a w której biorą żywy udział 
milionowe masy pracujące wszystkich krajów świata.

., , * Podczas gdy oczy wszystkich ludzi pragnących przeciwsta­
wić się wojnie, zwrócone są dzisiaj na Moskwę — tę stolicę pokoju, 
na drugiej _ półkuli inna stolica stała się w tym samym dniu ofi­
cjalnie stolicą podżegaczy wojennych. W tym samym uniu bowiem, 
gdy w Moskwie zebrali się zwolennicy pokoju w Waszyngtonie ra- 
tyflkowano ostatecznie pakt atlantycki. Zestawienie tych dwóch 
taktów jiosiada wymowę nie wymagającą komentarzy.

Polityka ZSRR — w obronie pokoju datuje się od pierwszych 
niemal dni istnienia państwa radzieckiego. Konsekwentne dążenie 
do ograniczenia zbrojeń, konkretne, oparte na realnych podstawach 
projekty rozbrojenia, od pierwszej konferencji w 1922 r. aż po dzień 
dzisiejszy, gdy ZSRR wysunął propozycję redukcji zbrojeń wielkich 
Radriedriego ^ pochotlziłT 1 Pocłlodzą jedynie ze strony Związku

Od chwili zakończenia drugiej wojny światowej delegaci ZSRR 
na forum ONZ i na wszystkich międzynarodowych konferencjach 
prow idzą konsekwentną politykę pokojową, opartą na poszanowaniu 
przyjętych zobowiązań, na wzmacnianiu i utrwalaniu roli Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, na demaskowaniu knowań i spisków 
podżegaczy wojennych. Jasnym jest, że polityka ta napotyk. na 
ostry opór ze strony tych -vszystkich, którym nie na rękę są zasady 
bronione przez Związek Radziecki, ze strony obozu imperialistycz- 
nego. Obóz ten usiłuje wszelkimi środkami storpedować pokojową 
działalność ZSRR, lekceważy przyjęte na siebie zobowiązania mię 
dzynarodowe, stara się umniejszyć znaczenie ONZ, formując doki 
1 pakty „obronne" o. charakterze wyraźnie zaczepnym.

Jednakże pomimo tej antyradzieckiej i antypokojowej dzia­
łalności anglo-amerykańskich imperialistów zdecydowane stanowis­
ko obozu pokoju w wielu wypadkach wpłynęło już na bieg wyda­
rzeń . międzynarodowych, a polityka rządu radzieckiego popierana 
pizez narody radzieckie, „wśród których — jak to sformułował na 
Kongresie akademik -.rekow — nie ma ant jednego człowieka, któ­
ry by nie popierał pokojowej polUyki ZSRR", odniosła niejeden 
sukces. Do tych sukcesów zaliczyć należy w ostatnim okresie kon­
ferencję p -yską i jej uchwały, sprawę Berlina, traktat z Austrią.

. t|e łych faktów nie ulega wątpliwości, że kongres w Mo­
skwie nie jcai luitalnym wydarzeniem radzieckim i że znaczenie je­
go wybiega daleko poza granice ZSRR, że odgrywa on doniosłą rolę 
międzynarodow ą. Na kongresie w Moskwie manifestuje na rzecz 
p >koju kraj 200 milionów ludzi, który największe w ostatniej wojnie 
poi SsI ofiary i który największy daje wkład w dzieło światowego 
pokoju.

Szperając w dokumentach
I. ROK 1933—34

Zbliża się 1 września 1949 r. — 
10-Iecie klęski, obłożyłem się więc 
odpisami dokumentów dyplomatycz 
nych, sprawozdaniami z rozmów, któ 
re wówczas — przed wybuchem woj­
ny — były tajne, poufne, niedostęp­
ne. Zgromadziłem kilka książek - 
wspomnień, które wtedy, gdy zbli­
żała się krwawa burza, nie były je­
szcze napisane.

Szperając w tych dokumentach, 
współczuję samemu sobie i innym — 
tym, którzy wówczas przed 10, przed 
lf laty, tak mało, prawie mc nie wie­
dzieli mimo ostrzeżeń czujnej, prze­
widującej lewicy polskiej. Jak gorzką 
mamy dziś przewagę nad samymi so­
bą z owych dni, kiedy błyskawiczna, 
straszna klęska spadla, jak ów przy­
słowiowy grom z jasnego nieba, kie­
dy w’ ciągu miesiąca mejpelna zawa­
liło się państwo, a radosna manife­
stacja przed ambasadą angielską i 
francuską dn. 3 września ckazala się 
już po kilku tygodniach naiwnością 
manifestujących i szalbierstwem dru­
giej strony.

Dziś, po 10 latach od owych dni, 
wiemy dużo. Warto nowym spojrze­
niem ogarnąć minione wydarzenia. 
Nauka stąd płynąca jest niezmiernie 
wymowna.

* - *

itwa, lż zdarzają się wypadki u- 
żywania przez władze niemieckie 
w korespondencji urzędowej z U- 
rzędami Konsularnymi R. P. w 
Niemczech słowa „Ostoberschle- 
sien" (Wschodni Górny Śląsk — 
przyp. red.) zamiast wyrażenia 
„Polnische Oberschlesien" (Pol­
ski Górny Śląsk — przyp. red.), 
a to w celu zamanifestowania, ja­
koby Śląsk polski był terenem 
niemieckim.

Proszę Pana Konsula o polece­
nie zwrócenia władzom niemiec­
kim pism zawierających słowo 
„Ostoberschlesien“ w formie da­
jącej do zrozumienia, iż nazwa ta 
nie oznacza żadnej części teryto­
rium polskiego.

Poseł Rzeczypospolitej 
(—) Dr Alfred Wysocki

Zaczęło się, oczywiście, dużo wcze 
sidej w r. 1933, gdy tylko Hitler za­
garnął władzę w' Niemczech. Np. ta- 
kie_ dwa małego kalibru dokumenty: 
okólniki posła polskiego w Berlinie 
dr Wysockiego, skierowane do kon­
sulatów polskich w Niemczech. Okol 
mk pierwszy ma datę 13 marca 
1933 r., a więc przed rozmową Wy­
socki — Hitler, okólnik drugi — 
z dn. 13 maja tegoż roku, a więc 
już po tej rozmowie.

Okólnik pierwszy 
Nr 3333/18/33

Berlin, 13 marca 1933 r. 
Poufne 

Doszło do wiadomości Poseł-

Początek roku szkolnego 
" i radosnym przeżyciem

kilka dni otworzą się drzwi wszystkich szkól. Po świetnych wa­
kacjach, spędzonych na koloniach i obozach, dziecj f młodzież wrócą do 
wychowawców, którzy kierować będą ich umysłami i wychowaniem. Roz­
poczęć'» roku szkolnego jest dla dzieci wielkim przeżyciem. Powinno być 

wielkim przeżyciem dla rodziców. Szkole zawdzięczają rodzice 
rozwój umysłowy swoich dzieci, zalety charakteru, uspołecznienie. Pol­
ska szkoła nie ogranicza się do lado wania w mózgi dzieci zapasu wiado­
mo«., ale wzięła na siebie obowiązek wychowania dobrych obywateli, 
uczciwych ludzi, którym drogie są zasady wolności 1 demokracji, którzy 
potrafią je realizować w życiu i zawsze stanąć w ich obronie. Polska 
szkoła chce wychować nowe pokolenie światłych obywateli, którzy po­
prowadzą kraj do lepszej przyszłości.

Początek roku szkolnego jest 
dniem, w którym społeczeństwo i mlo 
dzież dadzą wyraz swej postawie ide 
owej. W dziesiątą rocznicę wybuchu

KRONIKA 
sprzed lat dziesięciu...

27.VI1L 1939 r.
Po zasadniczym przełomie, jakim 

był dzień 21 marca 1939 r. (ultima­
tum niemieckie w sprawie Gdańska

autostrady przez Pomorze) wojna 
zbliżała się do granic Polski szybkim 
krokiem. Koniec sierpnia był okre 
sem największego naprężenia stosun­
ków międzynarodowych. Rozładować 
jc miało wkrótce — natarcie na Pol­
skę. Mimo to rikt w Polsce, ani w 
krajach zachodnich sojuszników nie 
potrafił się zdobyć na obiektywną o- 
cer.ę faktów. Wciąż jeszcze łudzono 
się „mocarstwowością" Polski j tym, 
że „Hitler się nie odważy"...

W Niemczech, ogłoszono już mo­
bilizację powszechną. Równocześnie 
ruch graniczny na szosach wielkopol­
skich został przez Niemców wstrzy­
many, Na niektórych przejściach gra 
nicznych (Zbąszyń, Wronki, Czarn­
ków) od strony niemieckiej ustawio­
no barykady.

Szerzą się niemieckie prowokacje. 
W przeddzień, w rejonie Myszyńca 
patrol niemiecki wkroczył na teryto­
rium Polski. Doszło do wymiany 
strzałów. Do Gdańska zawinął pan­
cernik niemiecki „Schleswig Hol­
stein". Z pokładu tego okrętu paść 
miały 1 września pierwsze strzały na 
Westerplatte. Na razie nazywało się 
to — „kurtuazyjną wizytą".

Niemniej jednak politycy zarówno 
polscy, jak i anglo - francuscy zda­
wali się nic dostrzegać tych faktów. 
W Moskwie zakończono rokowania 
militarne radziecko - angielsko - fran 
cuskie. Dzięki inspirowanej przez 
Anglię i Francję postawie rządu pol­
skiego, który stwierdził, że „nie po­
trzebnie pomocy Związku Radzier 
kiega" rokowania zakończyły się fia­
skiem.

Daladier wstąpiwszy na drogę 
Chamberlaina usiłuje w przededniu 
wojny — ratować pokój pojednaw­
czymi propozycjami. Hitler zdecydo­
wanie je odrzuca,

.vojny społeczeństwo i młodzież pol­
ska manifestować będą w obronie 
pokoju. Podsumują wielkie osiągnię­
cia Polski Ludowej na drodze do 
przebudowy społecznej kraju i na 
drodze do odbudowy ze zniszczeń. 
Zadaniem nowego roku szkolnego 
będzie uświadomienie młodzieży tych 
prawd. Świadomość pracy dla dobra 
kraju i narodu wpłynie na podniesie­
nie wyników nauczania.

Moment niezwykle ważny w życiu 
dziecka — rozpoczęcie roku szkolne­
go — będzie miał charakter uroczy­
sty. W miastach i na prowincji utwo­
rzono komitety wykonawcze, które 
mają na celu uświetnienie tego dnia. 
W przeddzień, to znaczy 31 sierpnia, 
odbędzie się capstrzyk młodzieży, w

którym weźmie udział ZMP, SP f har 
cerstwo. Ta radosna manifestacja mlo 
dzieży winna się spotkać z gorącym 
przyjęciem ze strony społeczeństwa, 
od którego oczekuje się tłumnego u 
działu w capstrzyku. Odświętny cha 
rakter tego wydarzenia podkreślony 
będzie dekoracją budynków szkol­
nych 1 instytucji oświatowych.

Otwarcie roku szkolnego nastąoi 
1 września rano. Po południu będą 
zorganizowane dla młodzieży przed­
stawienia w kinach, występy arty­
styczne, zabawy. W uroczystościach 
szkolnych wezmą udział przedstawl- 
iele Komitetów Rodzicielskich, 

Szkolnych Komitetów Opiekuńczych, 
partii, wojska, Rad Narodowych, or­
ganizacji społecznych I młodzieżo­
wych, związków zawodowych, Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej. Udział 
społeczeństwa i władz podkreśli, że 
polska szkoła jest ściśle związana z 
żydem, że pracuje dla dobra kraju 
i społeczeństwa, a społeczeństwo ze 
swej strony gorąco zainteresowane 
jest pomyślnym rozwojem szkoły. 
Widomym znakiem tego zaintereso­
wania będą dary, które instytucje 
mogą składać w tym dniu szkołom 
w postaci książek, pomocy szkolnych, 
Przyborów sportowych itp. (zg)

Okólndc drugi 
Nr 50/2/33

Berlin, 13 maja 1933 r. 
Poufne

Zmieniając częściowo 1 uzupeł­
niając okólnik Nr 3333/18/33 z 
dnia 13 marca rb. w sprawie uży­
wania przez władze niemieckie w 
korespondencji urzędowej z urzę­
dami konsularnymi R. P. w Niem 
czech słowa „Ostobersclilesien", 
proszę o rlezwracanle takiej ko­
respondencji, ale o zaznaczanie w 
odpowiedziach, że nazwa ta nie 
odpowiada zadr ej części teryto­
rium Państwą Polskiego.

Taką samą taktykę proszę sto­
sować w wypadkach używania 
przez urzędy niemieckie terminu 
„korytarz polski".

Poseł Rzeczypospolitej 
(—) Dr Alfred Wysocki

Źródło: Archiwum Konsulatu R. P. 
w Lipsku N. 3434/T.

Te dva okólniki to drobiazg, cie­
kawostka raczej, ale niemniej pikant­
na jest ta pierwsza jaskółka przy- 
iaźni sanacyjno - hitlerowskiej, za­
kończonej po kilku latach bombami 
na Warszawę, Oświęcimiem, 6 mi­
lionami wymordowanych Polaków.

Wkrótce przyleciały następne, już 
większe jaskółki. Pakt o nieagresji 
i przyjaźni między Polską a Niem 
cami, zaskoczenie w kraju, zaskoczę 
nie w Europie, podejrzenia, domy 
sly, a min. Beck z pewną miną oś 
wiadcza 5 lutego 1934 r, w Komisji 
Spraw Zagranicznych Senatu: „Gdy 
rząd kancłerza Hitlera przychodził 
do władzy, opinia, dość powszechna 
w Europie, chciała widzieć w skut 
kacli tego faktu konieczność zaostrzę 
nia się stosunków polsko-niemieckich 
Rząd nasz tej opinii nie jiodzielal“,

Nie podziela! — 1 już! Przeciw 
nie, min. Beck w wywiadzie praso 
wym dn. 24 lutego 1934 r. mówi już 
tonen męża stanu-jasnowidza, który 
przewiduje przyszłość: „Jestem prze 
konany, że rozpoczynamy nową. lep 
szą epokę w stosunkach z Niemca 
mi".

W kraiu i w Europie krążą domy 
sly, podejrzenia, a niektórzy poli 
tycy maja nawet interesujące inror 
macje. Np. poseł polski w Pradze 
Grzybowski w tajnvm piśmie do Be 
cka z dn, 29 stycznia 1934 r. zdaje 
sprawę ze swojej rozmowy z Edwar 
dem Beneszem, wówczas ministrem 
spraw zagranicznych Czechosłowa­
cji: „Obecnie, powołując się na stale 
praktykowaną przez niego zasadę zu 
pełnej otwartości w stosunkach z na 
mi (Benesz) uważa za najprostszą 
drogę sprawdzić u Pana Ministra te 
Informacje, które otrzymał jednoczę 
śnie z tekstem projektowanego ukła 
du, a mianowicie zadeklarowanie 
przez nas zupełnego deslnteressement 
w sprawie Austrii oraz zobowiązanie

Bojownicy o wolność i demokracją 
1 września zjednoczą swe szeregi
Gen. Jóźwiak-Witold o zjednoczeniu zwiqzkow kombatantów

WARSZAWA (PAP), Dnia 1 września br. odbędzie się zjazd po- I miłością ojczyzny, strzec będziemy, 
łączeniowy wszystkich działających w Polsce organizacji kombatanckich, aby nasz gorący parriotyzm nigdy nie 
W związku z tym prezes Zarządu Głównego Związku Bojowników z fa- I nrzerorizll cip w c.acnv n.-ir-innalwm 
szyzmem i najazdem hitlerowskim gen. Jóźwiak-Witold udzielił przed­
stawicielowi PAP wypowiedzi na temat znaczenia mającego nastąpić 
zjednoczenia i zadań nowopowstającej organizacji.

nad stworzeniem szczęśliwej przysz­
łości dla milionowych rzesz pracują 
cych, nad zbudowaniem Polski So 
cjalistycznej.

W dziesiątą rocznicę napadu hitle­
rowskiego na Polskę — powiedział 
gen. Witold —■ w odrodzonej, ludo­
wej Warszawie dokonamy radosnego 
aktu zjednoczenia wszystkich organi­
zacji, zrzeszających w swych szere 
gach uczestników walk o Polskę Lu 
dową. Połączą się w silną jednością 
organizację: Związek Bojowników z 
faszyzmem 1 najazdem hitlerowskim, 
Polski Związek b. Więźniów Poli­
tycznych, Związek Dąbrowszczaków, 
Związek Weteranów Powstań Ślą­
skich, Związek Powstańców Wielko­
polskich, Związek Obrońców Wester 
platte, Związek Obrońców Wybrze­
ża, Związek Partyzantów Żydów, 
Związek Weteranów 1905 r., Zwią­
zek Czerwonych Kosynierów, Stowa­
rzyszenie b. Więźniów Twierdzy Za- 
kromczyskiej

Urzeczywistnimy w ten sposób 
wolę tych wszystkich, którzy życie 
swoje oddali w walce o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, w walce o 
jedność klasy robotniczej, o jedność 
narodu. Zewrzemy nasze szeregi, aże

Nie powfórzy się 
wrzesień klęski

Na pvtan!c, dlaczego na dzień 
zjednoczenia wybrano 1 września, 
gen. Jóźwiak odpowiedział:

Data ta nie jest wybrana przypad­
kowo. Zjazd nasz będzie potężną ma 
nifestacją sił, stojących na straży 
niepodległości i wolności Polski. 
Zjazd podkreśli dobitnie, że bojow­
nicy o wolność i demokrację nie po­
zwolą, aby kiedykolwiek powtór-U 
się 1 wrzesień 1939 r., dzień klęski, 
spowodowanej rządami obszamiczo- 
kapitalbtycznyml, rządami zaprzań­
stwa i zdrady narodowej.

Odpowiadając na pytania, dotyczą 
ce zasad ideologicznych i zadań no­
wopowstającej organizacji, gen. Jóź­
wik stwierdza:

My, bojownicy o niepodległość iby nstokrotnlć nasze siły w pracy! demokracje, przepojeni najgłębszą

przerodzi! się w casny nacjonalizm. 
Zawsze pomni będziemy slow Prezy­
denta Rzeczyposjiolitej Bolesława Bie 
ruta, że NIE MA PRAWDZIWEGO 
PATRIOTYZMU BEZ PROLETA­
RIACKIEGO INTERNACJONALI­
ZMU.

Tak samo ofiarnie, jak walczy­
liśmy z bronią w ręku, będziemy pod 
przewodnictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej pracowali nad 
budową zrębów socjalizmu w Polsce.

Jedność w walce 
o socjalizm

W dniu 1 września zademonstru­
jemy naszą silę l naszą wolę pokoju. 
Nasze zjednoczenie będzie odpowie­
dzią na knowania podżegaczy wojen­
nych, na ekskomunikę papieską. Przy 
lączyipy nasz glos do milionowych 
głosów ludzi walczących na całym 
świecle o pokój, o wolność i spra­
wiedliwo«^ społeczną. Zademonstru­
jemy naszą miłość do towarzyszy 
broni, którzy wyzwolili nasz kraj, do 
narodów Związku Radzieckiego, ba­
stionu pokju f socjalizmu. Jedno­
cząc nasze szeregi przyczynimy się 
do jeszcze większej zwartości i jed­
ności całego narodu w pracy i walce 
o zbudowanie socjalizmu w Polsce.

niezawierania żadnej umowy wojsko­
wej z Czechosłowacją".

Oczywiście, poseł Grzybowski za­
przeczył, ale my dziś wiemy, że Be­
nesz miał dobre informacje.

Coś tam musiał także wiedzieć wy 
bitnv dziennikarz angielski Wickham 
Steed, skoro Ambasada R. P. w Lon­
dynie doniosła w poufnym piśmie 
do Becka z dn. 12 października 
1934 r.:

»„Muszę stwierdzić, że nawet 
nasi bliscy przyjaciele angielscy, 
jak np. Wickham Steed, nie ukry­
wają dużych wątpliwości co do pc 
sunięć naszej polityki zagranicz­
nej i co do ceny, jaką Polska mu­
siała rzekomo zapłacić za 10-letni 
pokój na swych granicach zachod­
nich, a przede wszystkim co do 
stopnia zaufania, z jakim Polska 
odnosi się da zamiarów hitlery­
zmu na Wschodzie".

Ale skądże miałby mieć wątpliwo­
ści min. Beck, wysłużony oficer 
„uwój-ki“ legionowej, która miała za 
sobą bogatą kartę współpracy z wy­
wiadem niemieckim? Skądże miały 
się zjawić jakieś skrupuły u Becka, 
który w „tajemniczych okoliczno­
ściach" (jak pisze' amb, Noel), na 
stanowcze żądanie Francuzów został 
swego czasu usunięty ze stanowiska 
attache wojskowego w- Paryżu, jako 
podejrzany o szpiegostwo na rzecz 
Niemiec?

„Historia Dyplomacji" podaje, że 
Beck usunięty został wskutek osobi­
stej interwencji marsz. Focha, który 
wtedy właśnie odkrył, że tajne infor­
macje, przekazyV/ane tylko przedsta­
wicielom armii sprzymierzony ch, do­
stają się do rąk niemieckiego sztabu 
generalnego.

Beck nie miał żadnych wątpliwości 
i kontynuował jako minister tę samą 
robotę, którą dąwniej prowadzij ja­
ko oficer „dwójki".

Polskiej opinii do wierzenia poda 
wano syreni glos „wielkiego kanele 
rza i opatrznościowego męża Stanu" 
Hitlera, który w wywiadzie udzielo­
nym Knz. Smogorzewskiemu dla „Ga 
zety Polskiej", zapewniał dn. 25 sty­
cznia 1935 . „Zapoczątkowana
przez nas polityka szanowania sąsia­
dujących z nami obcych narodów jest 
w najwyższy*! stopniu wyrazem do­
robku myślowego naszego ruchu, a 
zatem jest naszym najgłębszym prze 
konaniem".

W tym samym czasie, tenże sam 
„opatrznościowy mąż stanu" inaczej 
mówi! w ciszy gabinetu w poufnych 
dyskusjach z bliskimi sobie ludźmi. 
Interesująca jest w tej materii relacja 
Hermana Rauschinga, wybitnego swe 
go czasu hitlerowca i byłego prezy­
denta Senatu gdańskiego. Zerwał on 
przed wojną z III Rzeszą i ogłosił 
książkę p. t. „The voice of destruc­
tion — Hitler speaks".

W książce tej wspomina o swoich 
rozmowach z „Fuehrerem" w latach 
1932—34:

„Nasza strategia — mówił Hi­
tler — będzie polegała na tym, aby 
zniszczyć wroga od wewnątrz, zmu­
sić go do rozbicia się własnymi rę­
koma".

„Pójdę na wszelkie ustępstwa, by 
leby mieć wolne ręce dla prowadze­
nia swojej polityki — mówił Hitler. 
Zagwarantuję wszystkie granice, za­
wrę takie oakty o nieagresji i przy­
jaźni, jakich ode mnie zażądają. By­
łoby dziecinne z mojej strony nie 
skorzystać z tych środków, tylko dla­
tego, że kiedyś będę musiał złamać 
swoje, choćby najbardziej uroczyste, 
zobowiązania".

„Wątpię — mówił Rausching — 
żeby dolska ustąpiła nam swoje te­
rytorium na Zachodzie“.

„Ustąpi — pewnym tonem o- 
świadczyl Hitler. — Ustąpi dobro­
wolnie, albo pod groźbą. Ja ani na 
chwilę nie myślę poważnie o soju­
szu z Polską. Polska jest ml potrzeb­
na tylko dopóty dopóki mogą ml 
grozić od Zachodu".

Taki oto naprawdę bvl „Fuehrer“ 
i takie jego zamiary. Od razu jak 
należy oceniono Hitlera i hitleryzm 
w Zw. Radzieckim wiedziała, co o 
nim sądzić świadoma politycznie

część polskiej klasy robotniczej z 
KPP na czele, ale pik. Beck nie nria! 
żadnych wątpliwości...

Ciekawe, kto jeszcze me miał żad 
nych wątpliwości, że Hitler byt „mę 
żem opatrznościowym". Możemy się 
o tym dowiedzieć z listu ambasado­
ra R. P. pizy Watykanie hr. Skrzyń­
skiego, którv dn. 22 marca 1933 pi­
sał do Becka o stosunku papieża 
Piusa XI do „wodza III Rzeszy". 
Najciekawszy fragment tego listu 
brzmi następująco:

Ściśle tajne — do rąk własnych.
„Ambasador francuski opowie­

dział mi poufnie o swojej audien­
cji u Piusa XI, którą miał w przed 
dzień mojej audiencji, tj. dn. 8 
bm. Papież powiedział mu, że mu 
sl zmienić swe zapatrywania co 
do Hitlera, gdyż w najważniejszej 
sprawie walki z bolszewizmein o- 
kazała sie, że jest on jedynym 
szefem rządu, który nie tylko j>o- 
dziela Jego zapatrywanie, ale z 
wielką odwagą, nie pozostawia­
jąc miejsca na nieporozumienia 
lub cofar.ia się, walkę wypowie­
dział. Powiedziałem Ambasadoro 
wi, że do mnie mówił oględniej, 
podkreślając, że nie tyle zmienia, 
jak modyfikuje swe zapatrywania 
o Hitlerze. Mój kolega francuski 
twierdzi, że wobec niego mówił 
o wiele kategoryczniej 1 okazywał 
jasno swe wyjątkowe zadowolenie 
z linh cbranej przez Hitlera...". 

Źródło: Archiwum MSZ.
Jak widać, między sanacją, która 

doprowadziła Polskę do katastrofy', 
a W’atvkanem panowała idealna, zgo 
da poglądów i jednakowe „wyjątko­
we zadowolenie z linii obranej przez 
Hitlera".

H. Korotyńskl

Katolicki dziennik „Słowo Powsze­
chne” przynosi w numerze z dnia 25.8 
br. nową wypowiedź na temat kont*- 
rzriośti uregulowania stosunku międzw 
Państwem a Kościołem. Artykut U. 
zatytułowany: „Troski i rzeczywis-
toćć” przytaczamy w catości:

O ile uregulowanie stosunków mię­
dzy kościołem i państwem stanie się 
faktem, to treść jego będzie zadowa­
lająca doktrynalnie dla episkopatu, 
a politycznie dla państwa. Ż.byt wiel­
kie jest poczucie odpowiedzialności 
obu czynników, aby-moglo być ina- 
czei. Istotnvm żarem jest dyskuto­
wać nie treść porozumienia, ale za­
gadnienie jego konieczności.

Przeciwnicy uregulowania stosun­
ków występują w postaci ludzi trosz­
czących się o los kościoła. Czy Rząd 
ma dobrą wolę? Kto zadaje to py­
tanie ujawnia, że chce uniknąć po­
ważnego traktowania sprawy. Rząd 
chce uregulowania stosunków z ko­
ściołem nie na zasadzie dobrych czy 
złych intencji, ale na zasadzie obiek­
tywnej oceny rzeczywistości. Potrze­
by religijne mas katolickich są donio­
słym konkretnym faktem, uznawa­
nym przez rząd. Oczywistość teg1” 
faktu sprawia, że rząd chce uregulo­
wania stosunków z kościołem 

Troskę zaś o zachowanie i rozwój 
potrzeb religijnych w Polsce musza 
naprawdę katolicy i kościół wziąć 
na siebie, a nie obarczać idą Rządu. 
Trzeba n>e mieć za grosz poczucia 
rzeczywistości, ażeby żądać od ko­
gokolwiek poza społecznością kościo 
a w Polsce krzewienia uczuć religij­

nych, Szacunek do nich Rząd zade­
klarował w swoich deklaracjach. Od 
nas, masy katolickiej, zależy, aby by­
ło co szanować.

Inny rodzaj troski łudzi przeciw­
nych u egulowaniu stosunków między 
kościołem a państwem przejawia się 

następującej obawie: czy episko-

Walka 
z analfabetyzmem 
daje rezultaty

WARSZAWA (PAP). W Prezy­
dium Rady Ministrów odbyła się 
konferencja, na której pełnomocnik 
Rządu do walki z analfabetyzmem. 
Stefan Matuszewski poinformował 
przedstawicieli prasy chłopskiej c 
aktualnych zagadnieniach związanych 
z akcją walki z analfabetyzmem.

Z dotychczasowych meldunków wy 
nika, że analfabeci, a w szczególno 
ści ludność wiejska, masowo zgłasza 
ią się do punktów rejestracyjnych, 
dając dowód swej obywatelskiej świa 
domości. Już zareiestrowanp w kra­
ju 1.100 tys. analfabetów. Urucho­
mionych zostało 10 tyi. kursów.

Odczyt o Polsce ludowej 
w Moskwie

MOSKWA. Radzieckie towa­
rzystwo krzewienia nauk i wie­
dzy politycznej urządziło 25 sier­
pnia odczyt „Polska na drodze do 
socjalizmu’, wygłoszony przez kan 
dydata nauk historycznych A. Ma 
nuaiewicz*.

pat nie straci na opinii, czy nie 
zmniejszy się jego autorytet.

Na pytanie to trzeba odpowie­
dzieć zasadniczo. Organizatorzy dy­
wersji wywiadowczej, bratobójczej, 
gospodarczej szargają autorytet epi­
skopatu, powołując się nań.

Agenci międzynarodowi, marzą 
cy o wojnie religijnej w Polsce dla 
celów rozgrywki propagandowej, 
cenią autorytet episkopatu Pol­
ski, dopóki można go wygrywać 
na rzecz psychozy wojennej. Zwo 
lernlcy ustroju kapitalistycznego, 
o którym „Osservatore Romano" 
pisało niedawno, że jest bezbożny 
w samej swej istocie — zwolen­
nicy wyzysku ludzi i narodów, 
ulokowali swe nadzieje na powrot 
lub utrzymanie starego świata w 
hierarchii katolickiej. Odradzają­
cy się rewizj‘nlzm niemiecki, pla 
nujący odwet na Słowiańszczyź- 
nie, podchwytuje każdą trudność 
w stosunkach między kościołem a 
państwem polskim i głosi światu 
wieść o konfliktach wewnętrzno- 
polsklch.

Niewątpliwie dla tych wszystkich 
czynników uregulowanie stosunków 
między kościołem a państwem w Pol­
sce będzie ciosem.

Należy sobie jednak życzyć, aby 
ten cios był zadany jak najszybciej. 
Jest bowiem wielką tragedią współ­
czesnej m'sj: kościoła, że jest on 
związany, lub daje się wiązać, ze 
światem niszczącej s'lv bemby ato­
mowej, ze światem próbującego się 
odrodzić ducha krzyżackiego, ze 
światem kapitału imperialistycznego 
i kolonialnego

^617



Pierwsza polska rytownicu
wykonana została przez mieszkańca Wybrzeża

Twórczy wysiłek jednostek uta­
lentowanych, których praca przy­
czynia się do rozwoju naszego ży 
cła kulturalnego 1 gospodarczego, 
jest należycie oceniany przez wła­
dze Polski Ludowej.

Jednostki te w uznaniu zasług 
otrzymały najwyższe odznaczenia 
państwowe Bogata lista odzna­
czonych zawiera m. in. nazwisko 
ob. Mieczysława Załuski, który 
odznaczony został orderem „Sztan 
daru Pracy” II klasy za skonstru­
owanie pierwszej w Polsce rytow­
nicy. Dotychczas byliśmy zmuszę 
ni korzystać z rylownic zagrani­
cznych.

Używane przez nas typy ry tow­
nie Iienharda (szwajcarska) i Dec 
kia (niemiecka), eą nie tylko kosz 
towne, ale i przestarzałe. Ob. Mie 
czysław Załuska skonstruował b. 
dokładna rytownicę przy pomocy 
której będzie można robić pom­
niejszenia w skali 1:500 do 1:1000, 
a nawet mniejsze.

Rytownica polskiej konstrukcji 
nosi nazwę „Micro MZ” i służy do 
wyrobu stempli stalowych dla pro 
dukcjt matryc linotypowych. Ry­
townica ta przysporzy Państwu du 
że korzyści.

Konstruktor nowego typu ryto-
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REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Potępieńcy 

Pocz. 17, 19, 21 Niedziele 15, K,
18, 21, Od lat 16.

GDYNIA — „Atlanti: — Maksym -
godz. lo, 18.20, 21. Dozw. od 1. 8 

GDYNIA — „Goplana" — „Skarb".
Doztr. od lat 10. Początek aean- 
•ów 17, 19, 21. Niedziele: 15. 17,
19, 2L

GDYNIA — „Fala ” — „Skarb" od lat 10. 
Początek 18.30, 21. Niedz. i święta 
17 19, 21.

ODYMIA — „Promień" — W pogoni zo 
mętem — od lat. 14 Poranek o 
godzinie 11.30 — „Wołgo, Wołgo 
od lat 10.

SOPOT — „Bałtyk” — Wielka nagroda. 
Dozw. od lat 14. Początek leans.
16, 18,30, 21. W niedziele 1 święta 
od 13.30.

SOPOT — „Polonia" — Trńjka trefl.
Dozwolony od lat 7. — Począ r
17, 19. 21. W niedzielę li, 17, 19, 
21. Poranek o godz. 12.

OUWA — „Polonia" — Młodzi idą — 
Dozwolony od lat lu. Początek godz. 
17, 19, 21. w niedziele: 14 16,30,
19 . 21.30.

WsńESZCZ — „Capitol" — Pocałunek 
na stadionie. —- od lat 14. Pocz. o 
17, 19 i 21. W niedziele 15, 17, 19 
i 21.

WRZESZCZ — „Bajka” — Tchórz. Dozw. 
od lat 14. Pocz. godz. 17, 
i 21. Niedziela 15, 17, 19, 21. 

CDAUSK — „Światowid" — Nieczynne 
i powodu remontu.

ELBLĄG — „Mars" — Konik garbusek 
ELBLĄG — „Bałtyk" — Młoda gwardia 

Częśó II.
TCZEW — „Wlał»” — Rzym miaeto 

otwarte.
WEJHEROWO — „Świt" — Gu.amiszW.il 
STAROGARD — „Polonia" — Klęska 

szpiega.
MALBORK — „Capitol" — Dzwonu-r 

z Notre Dame
LĘBORK — „Fregata" — Ulica yrariczma 
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk" — Zloty k'l 

czyk.
KARTUZY — „Kaszub1 — Radziecka U 

kraina
NOWY STAW — „Tęcza" — Za eiedmlo- 

ma górami.
PRUSZCZ — „Krakus” — Szalony lotnik.
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wntcy Uczy dziś 69 lat 1 pracuje w 
Państwowych Zakładach Graficz­
nych ,,Dom Prasy” w Gdańsku. 
W chwili obecnej pod Jego kierun 
kiem organizuje się dział produk­
cji matryc linotypowych, pierwszy 
tego rodzaju w Polsce.

Ob. Załuska urodził się w War­
szawie jako syn robotnika, gdzie 
ukończył VI gimnazjum rosyjskie, 
a następnie studiował na wydzia­
le liternictwa i grafiki w szkole 
im. W. Gersona. Pracę zarobko­
wą rozpoczął w 1902 r. Jednoczę 
śnie pogłębiał swą wiedzę ficłio- 
wą w działach, rytownictwa i płas

korzeżby. W latach 1907 - 1913 
przebywa w Szwajcarii. W Z i- 
richu zapoznaje się z konstrukcją 
maszyn rytowniczych, maszyn pro 
dukcyjnych i pantografu. W 1920 
r. organizuje dział stempli dla Pań 
stwowego Urz. Probierczego w 
Warszawie. Projektuje też wzory 
papierów wartościowych dla Men 
nicy Państwowej i wykonuje sztan 
ce dla wyrobu polskiego bilonu.

W latach 1925 - 1944 pracuje ob. 
Załuska w odlewni czcionek „Idzi­
kowski i S-ka” w Warszawie, pro 
wadząc dział matryc. Tu też pro­
jektuje nowe kroje pism dla po U-

Szkolą się kadry
pracowników weterynaryinych

grafti,, jak „Paneuropa”, „Cyk­
lop”, „Suez”, „Rex”, „Olza”, oraz 
2 kroje pism żydowskich. Kroje 
pism wykonywane przez tę Urmę 
szły na eksport, a więc do Szwe­
cji, Norwegii i Palestyny.

Lata praktyki i doświadczenia 
pozwoliły dopiero teraz, zrealizo­
wać plany skonstruowania panto­
grafu, ulepszonego typu. Przez 
osiem miesięcy ob. Załuska pracu­
je wykonując wykresy i oblicze­
nia. W Poznaniu jedna z firm wy 

[konuje pierwszą polską rytowni- 
tcę. (mel)

Urząd, Który nie tylko sprzedaje meble
Działalność Okręgowych Urzędów Likwidacyjnych

Dla uzupełnienia obsługi Wetery­
naryjnej w majątkach państwowych 
został zorg£niz;wany w Biblągu 
8 miesięczny kurs sar.'tariuszy Wete­
rynaryjnych. Kuss rnieśćj się przy 
Centralnej Szkole Adłłńlustracji Rol­
nej. Szkoli się na nim 75 słuchaczy 
wy delegowanych przez PGR w Gdań 
sku, Olsztynie i Giżycku. Zakoń­
czenie kursu nastąpi 1 marca 1950 r.

Celem kursu je3t wyszkolenie per 
sonelu weterynaryjnego pomocnicze 
go, którego zadaniem hęcfeie zapo­
bieganie chorobom, pielęgnacja zwie­

rząt, racjonalne karmienie przestrze­
ganie zasad higieny zwierząt i po­
mieszczeń oraz ratownictwo w drob­
niejszych wrpadkach chorobowych.

Program kursu przewiduje zajęcia 
teoretyczne (539 godzin), yraktyczne 
(■123 godz.) oraz zaznajomienie się 
z zagadnieniami społecznymi i poli­
tycznymi (392 godz.).

Po zakończeniu kurki absolw enct 
zostaną skierowani dj poszczegól­
nych zespołów majątków państwo­
wych, gdz'e rózooczną pracę, (w)

Większość przedstawicieli naszego 
społeczeństwa, zapytana o działal­
ność Okręgowych Urzędów Likwi­
dacyjnych, odpowie bez namysłu: — 
Tam się dostaje w przydziale stare 
meble.

Nic dziwnego, te pracownicy 
Okr. Urz. Likw. spotykają się czę­
sto z pytaniem:

— Kiedy wasz urząd zostanie 
wreszcie zlikwidowany?

— Pytanie logiczne, bo rzeczywi­
ście, gdyby Urzędy Likwidacyjne 
zajmowały się tylko tozprowadza- 
niem starych mebli, to dziś po pię­
ciu latach nie miałyby już racji bytu.

A tymczasem działalność tych in­
stytucji nie tylko że me wkracza w 
stadium likwidacji, ali staje przed 
coraz poważniejszymi zadaniami, wy 
magającymi wykwalifikowanego per­
sonelu i ogromnego wkładu pracy.

DOTYCHCZASOWA DZIAŁAŁ- 
NOŚĆ OUL

„Więc co OUL-e zrobiły dotych­
czas?' — zapvta czytelnik.

Bardzo wśele!
Bo oprócz sprzedaży, a raczej spo­

łecznego rozprowadzania starych 
mebli, leżało przed Urzędami Lik­
widacyjnymi poważne zadanie ze­
widencjonowania, zabezpieczenia, o- 
pisania, zarządu i likwidacji całego 
mienia poniemieckiego i opuszczo­
nego.

Jak nas informuje dyrektor 
OUL-u w Sopocie, mgr Swinar- 
ski, do 30 czerwca br. Urząd Li­
kwidacyjny Okręgu Gdańskiego 
przekazał Skarbowi Państwa o- 
koło 880 milionów zl gotówką, 
oraz bezgotówkowo majątek 
(obiekty fabryczne, maszyny, u- 
rządzenia, samochody dla insty­
tucji itp.) wartości około 110 mi­
lionów zl przedwojennych. 

Osiągnięcia te są tym poważnięj-

WYSTAWY
n Festival Plastyki w Sopocie, ul.

Powstańców Warszawy, otwarty od godz. 
10 oo 20.

Morska Wystawa Problemowa w Gdy-
»1 przy Al, Zjednoczenia (przedłużenie 
Skweru Kościuszki) otwarta codziennie od 
10 do 20.

sze, że Urzędy Likwidacyjne miały 
od początku trudne zadanie do speł­
nienia. Ten typ urzędu był całkowi­
cie nowy, gdyż problemy tej skali 
zrodziła wojna. Warunki pracy in­
stytucji bez tradycji, bez odpowied­
nio przygotowanych ludzi, w nowo- 
tworzącej się formie ustroju społecz­
nego, przy mało uporządkowanym 
stanie prawnym, były wyjątkowo tru 
due. Częstokroć uczono się na wła­
snych błędach i „na własnej skórze“.

Trzeba jeszcze wziąć pod uwagę, 
że praca OUL-ów była o tyle utru­
dniona, że n'e mogły one zdobyć 
popularn :ści w naszym "połeczeńst- 
wie, któremu trudno było wytłuma­
czyć, z jakiej racji urząd żąda opłat 
za rzeczy „niczyje“.

Spraw tego rodzaju, zwanych 
urzędowo „sprawami ruchomości 
domowego użytku", OUL Okrę­
gu Gdańskiego załatw1! 100.000, 
zewidencjonował i przekazał Zje­
dnoczeniom Państwowym 438 
wielkich przedsiębiorstw, sektoro­
wi spółdzielczemu 640 przedsię­
biorstw przemysłowych, zewiden­
cjonował t oddal w ręce fachow­
ców 1665 warsztatów rzemieślni­
czych t zakładów handlowych.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że oprócz tego zewidencjonowa­
no i przekazano 42.648 nierucho­
mości wartości około 610 milio­
nów zł przedw. i że ptzywrócono 
posiadanie 706 nieruchomości, na 
t. z. „wnioski reprywatyzacyjne"-, 
to przyznać musimy, że lotych- 
^zasowe osiągnięcia OUL-u są 
bardzo poważne.

W chwili obecnej pracę OUL-u 
idą w kierunku uporządkowania sta­
nu prawnego małych przedsiębiorstw 
przemysłowych, handlowych i rze­
mieślniczych, sprzedaży nierucho­
mości w trybie ustawy z dnia 30. 1. 
1948 r. oraz przeprowadzenia egze-

kucyj wyroków sądów i orzeczeń 
komisji specjalnych.

Ścisła współpraca z Rej. Inspekto­
ratem Ochrony Skarbowej ułatw* a 
prowadzenie w dalszym ciągu ewi­
dencji nowych ruchomości, wykry­
tych przez organa skarbowe.

ZADANIA NA PRZYSZi-OSĆ
W przyszłości leży pized OUL-em 

poważne zadanie uporządkowania 
stanu prawnego nieruchomości obję­
tych przez poszczególne resorty pań­
stwowe, wyszukanie i zaopiekowanie 
się obiektami należącymi do obywa­
teli szwajcarskich, francuskich itp., 
któizy czynią odpowiednie sta­
rania przez własne konsulaty, wre­
szcie przygotowanie rozliczeń 1 0- 
pracowaińc wysokości odszkodowań 
za zracjonalizowane obiekty wg. u- 
stawy z dnia 3. 1. 1947 r. (b. d.)

Polskie wydanie miesięcznika
»Literatura Radziecka«

ZAZNAJAMIA CZYTELNIKÓW POLSKICH Z NAJ­
CELNIEJSZYMI UTWORAMI WSPÓŁCZESNYCH PISARZY 
RADZIECKICH, INFORMUJE O BIEŻĄCYCH OSIĄGNIĘCIACH 
W DZIEDZINIE ROZWOJU: PROZY I POEZJT MALARSTWA, 
RZEŹBY ORAZ O CAŁOKSZTAŁCIE ŻYCIA KULTURALNEGO 

Z. S, R. R.

Numer pierwszy podaje szereg interesujących artykułów i kry­
tyk literackich czołowych pisarzy radzieckich. 

Estetyczna szata zewnętrzna przystępna cena rokuje temu 
wartościowemu miesięcznikowi jak najszersze rozpowszech­

nienie. *

„LITERATURA RADZIECKA" w cenie zł G6.— za egz. jest do 
nabycia we wszystkich punktach sprzedaży, prenumeratę 
kwartalną (198 zl) przyjmują placówki „CZYTELNIKA” w ca­
łym kraju oraz Centraia: Warszawa, „Czytelnik", Prenume­

rata Zagraniczna, Daszyńskiego 14 PKO I—8501.
235-B

OSIĄGNIĘCIA ligi kobiet
w trzecim etapie współzawodnictwa

Festiwal Plastyki
przedłużony Ho 11 września

Na skutek trwającej niezmien­
nie wysokiej frekwencji pubhcz-

WYSTAWA OBRAZÓW prac art.
art. mal Joanny Dorantt - Dżianottowej 
I Marii WlazlowsldeJ do 14 września 
w Salonie Sztuki „Cyganeria" w Gd} , 
ul. 3-go Maja 27, gmach B. G. K. (na- 
przeciw Kina ,, Atlantic”) czynna
godz. 10 do 21.

od

Państwowe Muzeum w Gdańsku, »1. 
Rzeżnlcka 25, otwarte dla zwiedzających 
codziennie, oprócz poniedziałków, od go­
dziny 10.00 do godz. 15.00 oraz w soboty, 
niedziele i święta od godz. 10.00 do 19.00 
Wstęp wolny.

— Wystawa obrazów w „Cyganerii’'. 
Kalendarzyk wystaw obrazów w Salo­
nik Sztuki ,.Cyganeria" w Gdyni poza 
bieżącą udaną wystawą prac ortystek- 
mal, Joanny Dorantt-DzianottOwe) i Ma­
rii WJazIowskioj, która trwaó będzie do 
potowy września, przedstawia t,ię naslę- 
pująco:

ód połowy września, do kouca paź­
dziernik a Wystawa prac art. mal. Zofii 
Siedleckie}.

W listopadzie Wystawa piać kwiet­
nego akwarelisty prof Tadeusza Nartow-
«kiego.

.W grudniu zbiorowa Wystawa obra­
zów szeregu wybitnych malarzy polskich, 

W styczniu 1950 Wystawa prac wę­
gierskiego akwarelisty d-ra Tibora 
Csorby,

Państwowe Ognisko 
Kultury Plastycznej

w Sopocie
ul. Rokossowskiego 54, przyjmuje je 

szcze zapisy na pierwszy kurs nauki od 
1 do 10 września br. codziennie w godz. 
17—18. Nauka rysunku, tfialarstwa 1 wie­
dzy o sztuce przeznaczona jest dla ludzi 
pracujących, przeto odbywa się w godzi­
nach wieczornych 1 Jest bezpłatna. Kurs 
młodzieżowy i dziecięcy w godzinach po­
południowych.

Ruch turystyczny
400 PRACOWNIKÓW „ROKITY"

W GDYNI
W Gdyni bawiła wycieczka z Brzegu 

Dolnego k. Katowic w liczbie 270 męż­
czyzn i 130 kobiet, zatrudnionych w Za­
kładach Chemicznych ,,RQKTTA". Wy­
cieczka miała charakter krajoznawczy i 
bawiła na Wybrzeżu dwa dni. Gc&cie 
zwiedzili m. in. Gdańsk, Sopot, i Gdynię, 
porty i ich urzrydfeenia oiaz m-s ,.Bato­
ry’ (inek)

notci miejscowej i przyjezdnej, 
Dyrekcja MTG postanowiła prze­
dłużyć trwanie II Festiwalu Sztuk 
Plastycznych' w Sopocie do 11 
września nr.

W ramach Festiwalu trwają, 
jak poprzednio, następujące wy­
stawy: wystawa współczesnego
malarstwa i fotografiki czecho­
słowackiej, wystawa retrospek­
tywna malarstwa francuskiego, 
ogólnopolska wystawa współcze­
snego malarstwa polskiego oraz 
bogata wystawa marynarki poi 
sklej. Przesunięcie o 11 dni ter­
minu zamknięcia Festiwalu umoż­
liwi nauczycielstwu zaznajomienie 
młodzieży szkolnej z tymi inte­
resującymi, a niepowtarzalnymi w 
tym zestawieniu wystawami.

Problemowa Wystawa Morska 
I Kiermasz zostanie zamknięta z 
dniem 31 sierpnia br. Zaznacza­
my, iż nadal utrzymuje ważność 
zarządzenie Ministerstwa Komu­
nikacji, przyznające 66 proc. 
zniżkę kolejową dla osób zamiej­
scowych, zwiedzających Wystawę 
lub Festiwal.

Dzięki współzawodnictwu, prowa­
dzonemu od dłuższego już czasu 
przez Ligę Kobiet przy współudziale 
Z. S. Chłopskiej, kobiety woj. gdań­
skiego osiągnęły w wielu dziedzinach 
pracy zawodowej, społecznej i orga­
nizacyjnej duże sukcesy. O osiągnię­
ciach tych inronmąe nas sekretarz 
Zarządu woj. L. K, obywatelka Szy­
maniak,

— Obecnie znajdujemy się w po­
łowic trzeciego etanu współzawodni­
ctwa. Mimo intensywnych prac w 
polu, kobiety wiejskie nie tylko nie 
przerwały współzawodnictwa, ale zdo 
bywają nowe punkty w klasyfikacji 
zespołowej i indywidualnej. Szcze­
gólnie wyróżniają się powiaty lębor­
ski, sztumski i kwidzyński.

— Na jakie zagadnienia zwrócono 
uwagę w trzecim etapie współzawod­
nictwa?

— Dużą wagę przywiązujemy do 
uświadomienia politycznego i spo­
łecznego kobiet. W 12 masówkach, 
zorganizowanych przez L:gę Kobiet, 
wzięło udział ok. 15 tys. słuchaczek. 
Prowadzimy szeroką propagandę po­
koju, w ramach tej akcji wygłoszono 
118 odczytów. Celem przygotowania 
większej ilości kobiet do pracy spo­
łecznej, wysunęłyśmy ostatnio ok. 
1500 przodownic społecznych, urzą­
dzając z nimi 28 odpraw.

— Jakie osiągnięcia ma Liga Ko­
biet w dziedzinie pracy zawodowej?

— Liga Kobiet zorganizowała w 
zakładach pracy 70 narad na temat 
współzawodnictwa, w indywidualnym 
współzawodnictwie bierze udział 248 
członkiń. Na terenie wiejskim Liga 
Kobiet współdziała w zorganizowa­
niu 88 grup hodowlanych. W ra­
mach akcji zatrudnienia zorganizo­
wałyśmy kursy: tkacki, dwa konfek­
cyjne i maszynopisania.

Zwróciłyśmy uwagę na czynnlejszy 
udział naszych członkiń w spółdziel­
czości. 310 kobiet weszło do komite­
tów sklepowych, a jako nowe człon­
kinie do spółdzielni — 1399 kobiet.

Pytamy ob. Szymaniak o zdobycze 
kobiet w zakresie pracy społecznej.

— Przy odgruzowaniu i oczyszcza­
niu miast i wsi wzięło udział 517 kóf.

Kobiety nlę pracujące zarobkowo po­
święciły na ten cel 70 tys. godzin 
pracy. Kolo L. K. przy Marynarce 
Woj. urządziło ładny bogato wypo­
sażony ogródek jordanowski dla dzie 
ej,rybaków na Helu, To samo kolo' 
zorganizowało świetlicę dla żon ry­
baków, wyposażając ją w podręczną 
pracownię krawiecką (maszyny do 
szycia). Codziennie po południu ok. 
100 kobiet pracuje przy urządzaniu 
ogródka na Trojanie.

Utrzymujemy żywy kontakt ze 
wsią. Ok. 112 grup mieszanych (łącz 
nie ze zw. zaw.) wyjeżdżało na wieś, 
ze wsi zaś odwiedziło miasta 17 
grup. Ponaa 50 tys. kobiet miejskich 
wzięło udział w żniwach.

— Jak wygląda praca kulturalno- 
oświatowa?

— Zorganizowałyśmy 22 nowe ze­

społy czytelnicze. Lektorier tych ze­
społów przeszkałane są ebeen'e na 
specjalnym kursie, zorganizowanym 
pizez Zarząd woj. L. K. W terenie 
powstało 36 nowych zespołów gaze­
tek ściennych. Zakupiłyśmy 48 bi­
blioteczek K. U. K., .

Na zakończenie naszei rozmowy 
ob. Szymaniak informuje jeszcze, że 
w ciągu okresu sprawozdawczego 
przybyło 44 koła Gospodyń S. Ch., 
37 kół ligowych terenowych, 47 ' ól 
w maj. państwowych. Łącznie Liga 
Kobiet zyskała 7.258 nowych człon­
kiń.

— Kobiety woj. gdańskiego pro­
wadzą współzawodnictwo z Ligą Ko 
biet woj. białostockiego i olsztyń­
skiego. Mamy nadzieję, że nie da­
my się wyprzedzić koleżankom z 
tych województw (ż)

I OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZED At

SPRZEDAM D'.CW 350, wiadomo*:' 11 Li­
stopada 20 god.„ 5- -8. 8085

ZEBRANIA
Oddział gdański Naczelnej Organiza­

cji Technicznej zaprasza wszystkich człon­
ków stowarzyszeń branżowych 1 sympaty­
ków na odczyt prof. dr. Małeckiego pt. 
,,0 rozwoju nauk ścisłych**. Odczyt od­
będzie się w dniu 31 sierpnia br. w sali 
41 Politechniki Gdańskiej Zakład Elek­
trotechniczny o godz. 18. Po odczycie 
dyskusja. (n)

Komitet Organizacyjny Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Ogrodnictw« 
l terenów Zielonych wzywa wszystkich 
Inżynierów i techników-ogrodników na 
terenie woj. gdańskiego i olsztyńskiego 
do Wzięcia udziału w zebraniu, które 
odbędzie się w dniu 28 sierpnia o godz. 
10.50 w Świetlicy Wydziału Plantacji 
Miejskich w Sopocie, ul. Giottgeia Nr 
t/ii (przystanek autobusowy ul.
riitósałi i aisEtfz es e*siei*

WKRÓTCE KOŃCZĘ 50 LAT PRACY ZAWODOWEJ
CO JEST GWARANCJĄ FACHOWEJ I SUMIENNEJ OBSŁUGI KUENTA 
ZAWIADAMIAM, ŻE NADESZŁY flWIEŻO: PŁASZCZE DAMSKIE ŁADNIE 
WYKOSCZONE O DOBRYM KROJU NA SEZON JESIENNY. — JESIONKI 
— UBRANIA — SPODNIE — KAPELUSZE — CZAPKI — PALTA gumowa 

W. TUSZYŃSKI, GDYNIA. Świętojańska 60. 8092

FUTRA K
różne skórki futerkowe

sprzedaje firma BOSI-"

»OCCASION«
Gdynia, ul. Świętojańska 36

ZAMIENIĘ 3 pokoje Wrzeszcz n. 2 Wai- 
szawa okolice. Oferty: Imionnik Bałtycki 
Gdynia M. W, 8089

WOLNE POSAD!

MERCEDES pilnie do sprzedani*. Wiado­
mość: Gdańsk, telefon 350-35, 6067

KUPNO
ŁOM srebrny kupuje stale Wytwórnia 
Chemiczna Władysław Kaiser, Poznań, 
Półwiejska 39 tek 19-63.________ 8088-k
ŁAPKI karakułowe do reperacji futra 
kupię zaraz. Imbery Irena, Wrzeszcz, 
Uphagena 12. 8070

LOKALE
WYNAJMĘ pokój kuchnia — zwrot ko­
sztów remontu, za okazaniem rachunków. 
Warszaw* 1. Skrytka poertowe 87.

6066-k

FUTRA £1lśsy
BŁAMY skórki futerkowe

POLECA Im. »ALWIR«
Gdynia, ul. Świętojańska 75 
7851-K tel. 37-46

DYŻURY APTEK
ód dola 27 bm. do 3. I. 1949 r.

GDYNIA i ORŁOWO: Apt. pod Gryfem, 
ul. Starowiejska 34 i apt. Nadmorska 
w Orłowie.

SOPOT: Apt. Morska, ul. Stalina 724. 
WRZESZCZ: Apt. Centralna, ul. Grun­

waldzka 156.
GDANSK: Apt. pod Słońcom, ul. Gtrnc«r-

Ust Ł

Bałtycka Spółka Węglowa
„cfaüvaetjt”
Spötka z o. o.

POD ZARZĄDEM PRZYMUSOWYM 
' MINISTERSTWA HANDLU 

WEWNĘTRZNEGO

przyjmie natychmiast 
4 pracowników 

fizycznych do pracy
aa «Wadzi* węglowym. 

Zgłoszenie osobiste pod Adresem f-my 
Gdańsk-Latnlewo, ul. Wiślna 22 

8081

Jesienne
ochronne szczepienie 

świń
Zarząd Miejski w Gdańsku przystąpił 

t dniem 15 sierpnia br, do wykonywani« 
jesiennych ochronnych szczepień świń 
przeciw różycy. Właściciele trzody chlew­
nej winni zgłosić posiadane świnie do 
szczepień w Zarządzie Miejskim — Od­
dział Weterynaryjny, Gdańsk, ul. 3-go 
Maja 10 w terminie do 1 września br.

Wcześniejszy odlot 
i wcześniejszy przylot

W rwiaiku z we«-niejsi.yjn wcho­
dem stonce, rozkład lotów samolotów 
P.L.L. „LOT” Oddziału Gdańskiego został 
zmieniony od dnia 1 września br. jak 
następuje:

ttdlot z Gdańska do Warszawy i Kra­
kowa :godz. 7,95 i 14,40.

Odlot do Łodzi i Katowic: godz. 7 15.
Przylot z Warszawy 1 Krakowa: godz 

10,39 i 17,50.
Przylot i ŁoM I Wwbt !*■.

SPRZEDAM jednorodzinny dontek * ogro- 
dam — prtedniieśde Gdyni. Oferty do 
Dzidfinik« Bałtyckiego pod „Wolne »ie* 
szkaniu". ®06O

RYSOWNIK - GRAFIK zdolny precyzyj­
ny na retusr amerykański 1 Inne roboty 
potnebny. Warunki dobre. Zgłoszenia: 
Apteka Świętojańska, Świętojański ‘.22. 
K-igr. Cwiertniewici — go dr,. 5—6 wieczór.

7Ä92
POTRZEBNA zdolna MODYSTKA. Nowy
Port, ul. Wladysłiwa IV 0.

8049
SAMODZIELNA pomoc domowa potrzeb­
na zaraz. Dobre warunki. Referencje, —
Wrzeszcz, Grażyny 10—6.___________ 8046
CZELADNIKA krawieckiego na duże eztu- 
ki przyjmę zaraz. Fr. Cielak Lębork^ 
Witosa 3 — parter 8062
DO DZIECKA dwuletniego pomoc potrzeb­
na natychmiatt. Sopot, Mickiewicza 33.

8077

NAUKA
CHESTERFIELD'S Collega. Zapisy — an­
gielski — dzieci (przedszkolne). Dorośli 
— angielski — szwedzki — francuski 1 ro­
syjski, Wrzeszcz, Grunwaldzka 44.

* 8071

l6tNt
AKUSZERKA »YNG - ŚMIAŁ9WSKA — 
Wrzaazca, Grunwaldzka 220, IH piętro.

7235

CENNIK OGŁOSZES
OGŁOSZENIA WYMIAROWE: x& tekstem: w tftklcie: atkrolocit
do 70 mm za 1 rum szer. 1 szp. 60.— 110.- 60.—
do 120 mm •f 75.— 145.— 75.—
do 200 mm 100.— 130.— 110.—
do 300 mm HO.— 240.— 160.—
ponad 300 mm M V .

200.— 340.— 230.—
Zastrzeżenie miejsca ta 1 w tek 
wśród drobnych: do 50 mm 1 azp. — 50 proc. drożej, większe 1 2 erp. 
— 100 proc. drożej. Za ogłoszenia tabelaryczna (bilanse) l kombinowana 
100 procent drożel.
OGŁOSZENIA DROBNE: 50.— zl za słowo, Poszukiwanie pracy 30.— zl. 
Pierwsze 6łowo zawsze tłustym drukiem 100 proc. drożel. Minimum 10 «łów, 
maksimum 25. Tłusty druk 100 proc. drożej. Za niedziele l święta 50 proc. 
dopłaty. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za druk 
ogłoszeń terminowych z gwarancją dotrzymania terminu ŚO proc. dopłaty. 
Reklamacji dotyczących drobnych omyłek, nie zmieniających lasadniczej 
treści ogłoszenia nie uwzględniamy. Żadnych rabatów, zniżek Itp. nie udzie­
lamy. Należność ta ogłoszenia należy kierówaó przez PKO konto Nr XI-* 
4004 Biuro Ogł.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: w Gdyni: Biuro Ogłoez. „Czytelnik" 10 Lo^ 
tego 27 Księgarnia „Czytelnik** 10 Lutego 9. W Sopoclt; Ski*p .Czytelnik', 
ul Rokossowskiego 21 r w OUwlfc: B Rakowska, Armii Polskiej **
we Wrzeszczu: Księgarnia .,Czytelnik' — Grunwaldzka 8 Biuro Zlec«ą* 
niowo - Informacyjne Kowalski — Gdańsk, 1 Maja 5, Księgarnia „Fregat* , 
Sopot, Rokossowskiego 26.
CENA PRENUMERATY: .

a) z odbiorem w dziale premuperety , , . . • * M i * ‘ J:, i
b) doręczanej przez listonosza lub pod opaską • « i » * « •
c) z odnoszeniem do domu w Gdyał , . » * » i i I i l * **

KONTO V. Ko O. XI—4ML
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Agapit miał szczęście. V/ pohoJu, w 
którym „-wylądował”, zasiał Sędziwego 
i to bez towarzystwa. Rzucił się nań jak 
zgłodniała pantera. WledzGl, że gdy po­
kona Sędziwego, jego słudzy będą mu 
posłuszni. Po chwili wróg leżał u jego 
stćt skrępowany agapitcwym paskiem od 
spodni.

Krupka aie pomylił się w swych prze- 
w!dywanlach, załoga elektrowni przyjęła 
„dymisję” swego władcy bez protestu. 
Jeszcze raz Aganita zdumiała niesłycha­
na apatia tych istot, na którą zresztą w 
tym wypadku liczył.

Sytuacja w elektrowni była opano­
wana.

Na odcinku między elektrownią a mia­
stem zawrzała praca. Przerlg wszystkim 
odcięto przewody. dostarczaj ?ce Sędzi­
wym prąd. Następnie Agapit dokonał lu­
stracji warsztatu elektrowni. Wybrał naj­
potężniejsza przewody i rozkazał je ciąg­
nąć w kiertmku żelaznego pierśc ienia ota­
czającego miasto.

Pracę wykonało kilku ludzi. Może dla- 
tego Sędziwym nie przeszło do c*owy, 

akcji przeszkodzić. P.ył już wieczór, 
gdy Agapit wyda* ostatni rozkaz,

— Włączyć prąd!
Z tą chwilą żelazny pierścień stał stę 

przeszkodą n]e do przebycia. Miasto to 
było więźniem Agapita.

Apel do przyszłych-matek
Na terenach naszych wiele osób 

podszywa się pod udano akuszerek, 
a w rzeczywistości osoby te nie ma­
ją zielonego pojęcia w lej dziedzi­
nie. Wiele pokątnych akuszerek wy­
łoniło się podczas okupacji, kiedy 
Polacy nie mieli dostępu do ośrod­
ków zdrowia. Dz ś w odrodzonej 
Polsce mamy już nieźle rczplanowa- 
na sceć Ośrodków Zdrowia, nie za­
chodzi w'ięc potrzeba, aby wzywać 
nieodpowiednie osoby, które są w 
wielu wypadkach winne śmierci ma­
tek i dzieci.

Apeluję przeto do wszystkich ma­
tek: Korz.stajde ze wśkazówek O- 
środków Zdrowia, nie słuchajcie ża­
dnych babek chodzi bowiem o zdro­
wie j życie wasze i waszych dzieci.

Doświadczony z Obłuża

Będzie nowa umowa
W związku z felietonem pt „Ścia­

na śmiercj"„aami£szczoaym.w„,,Dz. 
Bałtyckim“ z dnia 28 ub. m. kiero­
wnik tej imprezy rozrywkowej nade­
słał nam nas+ępuiące wyjaśnienie:

Motocyklista cb. Tadeusz Lourie 
popisujący się w naszym przedsię­
biorstwie brawurową jazdą tzw. ścia­
nie śmierci, kilkakrotnie iuż zwracał 
się do różnych instytucji ubezpie 
czeniowych z prośbą o przyjęcie je­
go polisy ubezpieczeniowej na wy­
padek katastrofy, śmierć*.

Wobec jawnego ryzyka, okazywa­
nego przez sławnego sportowca, ża­
dne z tow. ubezpieczeniowych nie 
chciało podpisać z nim umowy ase­
kuracyjnej. Wobec powyższego dla 
zabezpieczenia ob. Lourie i jego ro­
dziny, stosowaliśmy formę zbierania 
wolnych datków, na co akrobata wy­
razi! swą zgodę. Wobec tego, że for­
ma ta nie odpowiada duchowi na­
szych czasów, ze względów zarówno 
etycznych, jak też godności człowie­
ka pracy, postanowiliśmy zaniechać 
zbierania wolnych datków i od no­
wego sezonu podt>isać z ob. Lourie 
nową umowę, w której przy niezna­
cznym zwiększeniu ceny biletów 
wstępu, zapewnimy miu odpowiednie 
ubezpieczenie.

Kierowmk imprezy rozrywkowej
„Ściana śmierci” — Wrzeszcz

W INNYCH LISTACH
Antoni Bielawski z Gdańska stwier 

dza, że statua Zygmunta, przezna­

czona na wieżę ratusza gdańskiego, 
iest stanowczo za mała i powinna 
oyć trzederotnie powiększona. Nie 
zgadzamy się z opinią ob. Bielaw­
skiego, ponieważ uważamy, że re­
konstrukcja zabytków historycznych 
musi być wierna i że w tych rzeko­
mych błędach często tkwi urok, ale 
ponieważ nasz czytelnik stanowczo 
obstaje przy swoun zdani«, prosimy 
konserwatora wojewódzkiego, by ze­
chciał, jako osoba kompetentna, wy­
powiedzieć się w tej sprawie na na­
szych lamach.

Om z Listki opisuje krzyżową 
drogę ubezpieczonego z Listki, cier­
piącego na zapalenie tęczówki. Po­

nieważ okulistka w Llstce jest na 
urlopie, skierowano ubezpieczonego 
do Gdańska do Akademii Lekarskiej. 
Stamtąd kazano mu pójść na Świer­
czewskiego 4, stamtąd na Wały, 
gdzie ( świadczono, że LLbezpieczal- 
ma Społeczna w Gdańsku nie po­
siada lekarza specjalisty od chorób 
oczu. Chory powinien udać się do 
Bydgoszczy, Warszawy albo do le­
karz™ prywatnego. Chorv wybrał to 
ostatnie. Podróż z Ustki, hotel, tak­
sówka (musiał zdążyć przed godz. 
15 objechać wszystkie miejsca, do­
kąd go kierowano), wizvta prywat­
ną — kosztowały go ponad 4 tvs. 
zł. W Gdańsku jest kilku okulistów,

którzy przvjmuja prywatnie. Dlacze­
go Ubezpieczalnh Społeczna nie po­
siada okulisty?

Rotmistrz kwestionuje słuszność o- 
ce.ny "iry w konkursie zespilów 
świetlicowych 8 brygady SP, który 
odbył się w Sopocie 21 hm. Trzy 
pierwsze mliejsca przyznano brygadom 
kjóre w swoim programie umieściły 
boogie-woogie i inne kosmopolhycz 
ne utwory lekkie, natomiast 18 bry­
gadzie, która przygotowała poważny 
program o współczesnej problematy­
ce, przyznano czwarte miejsce. Na 
przyszłość należało by z góry usta­
lać program konkursu, żeby uniknąć 
podobnych nieporozumień.

WBABBOMGSCM SB*0>f*TB»W*=

Pływackie mistrzostwa Wybrzeża
Dziś w niedzielę odbędą się w 

Wejherowie zawody pływackie o 
Mistrzostyfa Okręgu_ Gdańskiego. 
Zawody odbywać się będą w kia 
sie I, II i III. Startują najlepsi za­
wodnicy Wybrzeża z ZKS „Kole­
jarz” Gdańsk, AZS, „Stali” z El­
bląga oraz „Kolejarza” — koło 
Wejherowo. Atrakcją zawodów

Ogólnopolski turniej
tenisa stołowego
w Gdańsku

W sali Stoczni Gdańskiej 
przy ul. Lisia Grobla 1, roz­
począł się w dniu wczoraj­
szym Ogólnopolski Turniej te­
nisa stołowego pod protekto­
ratem wojewody gdańskiego 
inż. Zrałka.

W turnieju udział biorą czo 
łowe rakiety Warszawy, Ślą­
ska i Krakowa. Dziś, w nie­
dzielę 28 bm. rozegrane zosta­
ną walki finałowe.

Gwardia Bytów 
Gwardia Lębork 2:1
W Lęborku rozegrano towarzyskie za­

wody w piłkę nożną. Zwycięstwo odnio­
sła drużyna Bytowa. Zawody stały na 
dobrym poziomie.

W niedzielę dnia 28 br. Gwardia By­
tów wyjeżdża na mecz do Kościerzyny 
i rozegra rewanżowe spotkanie z drugą 
drużyną „Spójni".

będzie próba bicia rekordu Okrę­
gu przez sztafetę „Kolęjarza” w 
konkurenęji__4_X 100 m.. stylem 
zmiennym kobie*.

W konkurencji klubowej wal­
ka toczyć się będzie o puchar 
przechodni Dyrektora WUKF dla 
najlepszego zespołu w punktacji 
ogólnej, oraz puchar dla najlep­
szego zespołu w klasie III. W kon 
kurencjach indywidualnych na­
gród przechodnich bronić będą 
zdobywcy ich w sezonie zimo

— Gawlak, na 100 m. klas. kobiet
— Czajkowska, 100 wznak kobiet
— Marchlewska oraz nagrodę dla 
najlewszego pływaka w stylu do­
wolnym — Marchlewski. Przy o- 
beenym układzie1 śił tylko March­
lewski zdaje się być niezagrożo­
nym kandydatem na nagrody. W 
pozostałych konkurencjach zano­
si się na zaciętą walkę, co w re­
zultacie przynieść powinno nowe 
rekordy okręgowe.

Zawody rozpoczną się o godz
wym: na 200 m. klas. mężczyznllO i po południu o godz. 15.

Asy rcofocyklizimi polskiego 
startują w Sopocie

Wyścigi motocyklowe na torze 
trawiastym cieszą się zawsze du­
żym powodzeniem. W ub. roku, 
mimo pogody deszczowej, ściąg­
nęły na tor wyścigowy przeszło 
7 tysięcy widzów. W niedzielę 
dnia 28 sierpnia o godz. 15.30 en­
tuzjaści sportu motorowego będą 
podziwiali na torze wyścigów kon 
nych w Sopocie brawurową jaz­
dę asów motocyklowych, startu­
jących na nowych maszynach.

Najciekawsze walki zostaną ro
zegrane między znanymi zawodni 
kami Dąbrowskim, zwycięzcą 9 
raid u tatrzańskiego, Makowskim, 
który w ub r. w ostatnim okrąże­
niu wyprzedził brawurowo na wi­
rażu Mielocha, lecz wskutek upad­

ku nie ukończył biegu, Bęben­
kiem i Korowskim z Krakowa, 
jadącymi na nowych A. J. S. i Nor 
tonach. Wikaryjczyk SSM Gdynia. 
Klassa — zeszłoroczny zwycięzca 
w kat. maszyn 350 i Błękitnej 
Wstęgi Gdyni, Gampe — zwycięz 
ca raidu dookoła Polski, Zajew- 
ski, Lietz i Kamrowski z gdańskie 
go Związkowca^ jak również Ko­
walski i Sowa z gdyńskiej Gwar­
dii będą musieli stoczyć ciężką 
walkę z zawodnikami Poznania, 
Warszawy i Krakowa.

Zarząd Klubu Związkowiec 
Gdańsk, jako organizator tej wspa 
nialej impiezy, przeznaczy! dla 
przodowników pracy na Wybrze­
żu 150 biletów bezpłatnych, (n)

Anioł ni© człowiek
Kolejka na poczcie w Gdyni by 

la nie długa, ale za to gustowna. 
Dwie młode blondynki w bereci­
kach, jedna młoda brunetka bez 
berecika, młodzieniec w okula­
rach, młodzieniec bez okularów i 
ruda panienka z pieskiem.

Nadawanie paczek odbywało 
się szybko i sprawnie, ale tym­
czasem kolejka rosła. Za pieskiem 
stanął z kolei starszy pan z Wą­
sami, a za nim okrągła pani w wie 
ku nieokreślonym.

Pani niecierpliwiła się w spo­
sób widoczny. Wreszcie nie wy 
trzymała i zwróciła się do mło­
dzieńca w okularach, który właś­
nie miał nadać paczkę:

— Czy pan pozwoli? Ja tylko 
na chwileczkę chciałam się coś 
zapytać.

Młodzieniec odsunął się szar­
mancko, a pani zwróciła się do 
funkcjonariusza pocztowego > dra 
matycznym gestem podsunęła mu 
pod nos maleńką paczkę.

— Chciałam tylko poradzić się 
pana, bo to niesłychanie cenna 
paczka. Jak pan uważa, czy pe­
wniej jest wysłać ją listem pole­
conym czy też jako paczkę?

— Mnie to bez różnicy — od­
parł filozoficznie funkcjonariusz.

— Ale co jest pewniejsze? Że­
by tylko nie zginęła!

— Nie zginie ani tak ani tak. 
To jest zupełnie wszystko jedno, 
jak pani wygodniej.

— Ale widzi pan, mnie bardzo 
na tym zależy, żeby ta paczka nie 
zginęła. Więc co pan mi radzi?

— Niech pani wyśle listem po­
leconym — zadecydował funkcjo­
nariusz.

—Tak pan myśli? A nie lepiej 
jako paczkę?

— Owszem, może być i paczka 
— odparł funkcjonariusz, wycią­

gając równocześnie rękę po pacz­
kę młodzieńca w okularach i rzu­
cając ją z.-ęcznie na wagę.

— No dobrze, a co będzie, je­
żeli paczka zginie? Czy nie le­
piej listem poleconym2 Bo do­
prawdy sama nie wiem, chcia­
łam się pana poradzić, jak bę­
dzie lepiej.

— Proszę pani — powiedział 
funkcjonariusz łagodnie i przy­
stępnie — to naprawdę jest bez- 
różnicy, jedno 1 drugie zostanie 
wysiane i nie powinno zginąć. 
Niech pani wyśle listem poleco­
nym, to będzie pani spokojniej­
sza.

— To świetnie! — ucieszyła się 
pani — wobec tego wyślę listem 
poleconym. A może paczka bę­
dzie pewniejsza?

— Hau, hau! — zaszczekał pie­
sek, który tymczasem doczekał 
się swojej kolejki.

Niewątpliwie chciał przez tc po 
wiedzieć: „Niech pani nam gło­
wy nie zawraca”. Ale pani wi­
docznie nie znała .psiego, języka.

— To jest fraka cenna paczka! 
— westchnęła. — To są sztuczne 
kwiaty do kapelusza, więc pan 
sam rozumie, że nie mogą zginąć. 
To może jednak wysłać paczkę?

— Owszem, to będzie dobrze — 
powiedział funkcjonariusz, wycią 
gając rękę.

— A nie lepiej listem poleco­
nym? — zapytała zafrasowana pa­
ni.

W tej chwili w sytuacji nastąpił 
zwrot zupełnie nieoczekiwany. Na 
poczcie zepsuło się światło i salę 
zaległy ciemności. A w ciemno­
ściach tych nad głową funkcjona­
riusza powoli ale wyraźnie wyło­
niła się i rozbłysła świetlista zło­
ta aureola... (tom)

Należności dolarowe b. jeńców wojennych
od rządu Stanów Zjednoczonych Ameryki Płn.

Celem otrzymania od władz 
amerykańskich niewypłaconych 
dotąd należności za pracę wyko­
naną przez b. jeńców niemieckich, 
którzy przebywali pod strażą sil 
zbrojnych Stanów Zjednoczonych, 
a obecnie posiadają obywatelstwo 
polskie, Narodowy Bank Polski 
zawiadamia, że dokumenty otrzy­
mane z tego tytułu przez b. jeń­

ców niemieckich („certificate of 
credit" i „payment order", czyli 
t. zw. czeki), należy niezwłocznie 
przes’ac listem poleconym, nie 
przekraczając terminu dwóch ty­
godni od dnia ogłoszenia, do Na­
rodowego Banku Polskiego — De­
partament Zagraniczny — Wy­
dział Walutowy — Warszawa, ul. 
Fredry 8.

MAGDALEN \ SAMOZWANIEC

(Izip pani J 
mieszka suma?

Jego babka klasnęła w ręce z podziwu.
— Ty widzisz, co to za genialne dziecko! 

Ono się pyta „po cemu?“, czyli, „po jakiemu“ 
jest pisana ta książka? — Nie umiejąc czytać 
odróżnia obcą pisownię od naszej.

Chwyciła go w objęcia i poczęła obsypy­
wać pocałunkami. — Po czesku! Po czesku, 
skarbie mój...

Ale chłopak wyrwał się z jej objęć i znów 
w zaczepnej pozycji z surowymi oczami sta­
nął z książką w ręce przed Xenią.

— Po cemu? — powtórzył swoje zapyta­
nie.

Zaległo milczenie pełne zdziwienia ze 
strony obu pań.

— Przecież ci już powiedziałam, aniołku, 
że to jest pisane po czesku... Czesi, widzisz 
Acusiu, to taki naród, tak jak Polacy, tylko 
troszkę inni... No, czy zrozumiałeś teraz?

I wówczas Acuś powiedział wreszcie, o co 
mu chodziło:

— Po cemu mi kupujes ksiązecki, kiedy ja
chcem NOZAl

Babka poczęła się tak śmiać, że aż mu­
siała zdjąć załzawione okulary.

— A cóż to za dziecko! I na co to, Acuch- 
na potrzebuje nożyka, do krajania jabłuszek, 
czy babki? .

— Babki — powtórzył ponury facet — 
i — cioci Seni.

— Babcię — rechotał z radości dalej, ale 
Xenię przeszedł dreszcz zgrozy, jeśli to jest 
wariat w zaraniu, który przyjdzie mnie w 
nocy skaleczyć jakimś ostrym narzędziem? 
— I żyj tu, człowieku, dalej w takim oto­
czeniu!

Tymczasem odezwał się dzwonek, po 
specjalnym kaszelku, który brzmiał jak wy­
rzut w stosunku do losu, że jej nie sprawił 
jeszcze porządnego futra, zrozumiała, że z 
biura wróciła Kamilla. Zeszła z tapczana, a- 
żeby się z nią przywitać. Koło jej nóg plątał 
się paskudny czarny piesek. Nierasowy rat­
lerek, to już chyba największa nędza i brzy­
dota jaką natura może stworzyć! Biedny po­
kurcz, kościstymi łapkami drapał w podło­
gę i miauczał, bo dźwięk, który wydobywał 
z siebie trudno było inaczej nazwać.

— Mam coś takiego w sobie — rzekła 
Kamilla zdejmując płaszcz, że zawsze się do 
mnie ktoś musi przyczepić, to jakiś nieznajo­

my, który gwałtem chce mnie do domu od­
prowadzać, to bezdomny kot... lub pies.

— I co myślisz robić z tym kundlem? — 
zapytała Xenia z niepokojem.

— Będę go chować... Biedactwo nie ma 
na świecie prawdopodobnie nikogo...

— Ale któż będzie się nim zajmował, 
wyprowadzał na dwór?

— Kto? — Ty, chociażby...
Xenia aż poczerwieniała ze złości.
— Jaaa? — O moja, droga, nie łudź się co 

do tego! Nie mam ani ochoty, ani czasu, aże­
by niemczyć cudze psy i to, w dodatku niera­
sowe! Zresztą gdybym się z takim pieskiem 
pokazała na ulicy, to wyrobiłabym sobie od 
razu markę starej panny.

— I tak co do tego, nie ma nikt co cię 
ujrzy żadnych wątpliwości — odcięła się Ka­
milla.

W tym momencie wyszła z kuchni pani 
Helena i zobaczywszy czarne paskustewko, 
załamała ręce z rozpaczy.

— A cóżeś ty przyprowadziła najlepsze­
go! Proszę mi zaraz wygnać z domu tego 
psiaka. Nie życzę sobie w domu psów!

— Mieszkanie jest zapisane na moje naz­
wisko — rzekła Kamilla, butnie — i tylko 
ja będę decydować kto ma prawo tu prze­
bywać, a kto niel

— W takim razie ja się od razu z domu 
wynoszę — odparła matka. — Albo pies — 
albo ja!

— Ja chcem piesa! •— zaskrzeczał na to 
Acuś. — Ja chcem piesa!

— Widzi mama — rzekła już łagodnie 
Kamilla. — Acuś chce, ażeby piesek był w 
domu. Będzie miał towarzystwo i zabawę. 
— Znajduś! Znajduś! Chodź do swojej pani!

— Żeby mnie jeszcze to nieszczęście mu­
siało spotkać! — załkała pani Helena. — Nie 
tylko, że muszę być niańką twojego syna, 
ale jeszcze skazujesz mnie na to, ażebym się 
opiekowała takim wstręnym kundlem. — Do­
prawdy, że już nikt w tym domu nie ma 
nade mną litości!

— A tymczasem „Znajduś“ przebiegł tru­
chcikiem po pokojach, ob wąchał krzesła, stół, 
po czym podniósł z tępą miną tylną nóżkę i 
zrobił to, co zwykle pies robi, gdy podnie­
sie nogę.

— Tego tylko brakowało! — jęknęła tra­
gicznie pani Heiena.

— No cóż mama chce — starała się go 
wytłumaczyć Kamilla — nawet królowie... 
a cóż dopiero... pies!

— O, mamelko! — ucieszył się Acuś. — 
Staw! Acuś będzie na nim puszczać okręciki 
z papierul (Ciąg dalszy jutro)


